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lar»« pojedyńcze sprzedają się w ekspedycji 
aa*: f***? po 2 agr.
1 OW fena ogłoszeń (Inseratow:)
tojijJ •«»» drobnego 1 igr. Ó fen. — Reklamy od

li- *’ wiera»» drobnego S sgr (ind. tlómj
‘an^ Li’*J
° 1 . vori administracji i ekspedycji winny być
traw r*'-‘ ' ’ frankowane.
i, k>;

• ♦»*£»■» ’ ek«p**d : P‘»e Wilhebnowiki 5o. 8. 
*^^*reJakcyi: Pl»o Wilhelmów«!»» 5o 6.

PrzedpUU kwartalna
wrnoei w Poznania 2 tal. 15 Ogr., w monarehti pru­
skiej 8 UL 1 agr. 8 fen , w A astry i 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 5 den , we Francji 13 fr„ 
w Arghi 1 f. ast, w Ssweeji 5 tal. 16 agr., w Dani, 
4 tal. 2 agr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie ¿0 Ir-, 
w Szwaj «aryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Tnrcyi 28 Ir,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują aię w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiói oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen 
tury, za których pośrednictwem (zoh. nii.) motn

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Kękoplsiua

udijlsne redakeyi nie iwmaji się i będą 
uiszczone.
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POZNAN, 12 października.ni
sL Na teatrze wojny od tygodnia znów ruch ożywiony. 
za;i«ftoy wódz wojsk prusko-niemieckicb, chcąc prawdo 
— Ipdoboifl przeszkodzić nowo tworzącym się armiom md 
żattoirą > Rodanem w norganizowaniu się, skierował prze­
rw obydwom znaczniejsze siły. I tak po kapitulacyi 
blłrsssburga wyruszył korpus. z badeóskich i pruskich 

»ia ^działów złożony, przez Wogezy na południe. Dnia 
>yn«b, m. nastąpiło spotkanie w pobliżu Eoinal, w któ- 
WiJ(n straż przednia armii lyoóskiśj pod jenerałem Du- 

j ’Jć zmuszoną była się cof iąć, utraciwszy, jak donoszą 
frocjporty pruskie, 600 jeńców i przeszło 1000 ludzi w za- 
3cMtych i rannych. Walka musiała być zaciętą, gdyż 
“yusacy stracili także 430 żołnierza. Dodać należy, że 

p0CjedłuR sprawozdań francuskich, mabilowie wybornie się 
¡li a rezultat potyczki nie miał być stanowczym. — 

^doocześuie niemal wysłał książę następca tronu kor- 
’"ns, złożony z woisk pruskich i bawarskich w stronę 
^Arleanu. Korpus ten napotkał dnia 9 b. m. francuską 
d/waDgarilg pod Etampes i stoczył z uią, jak utrzymują 

ilegramy pruskie, zwycięzką potyczkę. Nazajutrz t. j. 
& m’ zn<^w Uczono i to już pod Orleanem, przy- 

ukiłćm Francuzi mieli pójść w rozsypkę, pozostawiając na 
ych|acu boju 3 działa i przeszło 1000 jeńców. Nordd. 

ttó;llg. Z tg pociesza się, że nowa ta klęska armii Loary 
\ijSł»bi ducha mieszkańców departamentu Loary, których 
zauiiinatyzm“ do tego stopnia ?:ę posunął, iż się odwa- 
iei,|li na aść na p:uskich huzarów w Ablis, oraz dzielnie 

otwartego miasta St. Qieutin, które według za- 
mioisteryałnego organu ciężko przypłaci tę 
Miasteczko Ablis zajęli Prusacy i zwycza-

zcaąm swoim spalili, by pomścić smutny lo3 napadnię- 
J^ib znienacka huzarów. — Pod Paryżem przerywają 

Iszę codzienne niemal drobniejsze wycieczki załogi, 
[j a których urzędownie z Tours donoszą, podczas gdy 
ort głównćj kwatery pruskiój żadnój o nich nie ma wzmian- 
u]jj. Dzienniki angielskie, które świeżo otrzymaliśmy, 
■ wystawiają stan rzeczy w stolicy w korzystnóm świetle. 
-—-«ryż ma być dostatecznie na pół roku zaprowiantowany 
r wojska w nim i ludność jak najlepszym ożywione du- 
(.57tfem. Tak angielskie jak wiedeńskie pisma odbierają 
T»J swych korespondentów z Francyi doniesienia, iż ani 

'■“U materyale wojennym, ani na dzielnym żołnierzu nie 
e*dak, natomiast panuje wszędzie ogromny nieład, w sku- 

(6(»k czego nagromadzone siły i tworzące się bezustannie 
ghwe oddziały nie mogą skutecznie działać przeciw wy- 
u“rnie zorganizowanemu i sprężystemu nieprzyjacielowi. 
[a> łdyny marszałek Bazaine, rozporządzając wojskiem kar- 
„stJii), broni się z pomyślnym skutkiem. Na dowód przy­
taczamy następujący ustęp z korespondencyi z pod Metz

skierowana. Korespondent Pressy pisze: .Myliłby 
się bardzo, ktobv sądził, że Metz jest w oblężeniu. 
W ostatnich dniach rzecz zupełnie się zmieniła. — 
Zamiast żeby wojsko oblegające zaczepnie działało, czy­
nią to oblężeni i przyznać trzeba, zawsze z bardzo po­
myślnym skutkiem. Teraz już nawet do tego przyszło, 
że artylerya nasza, która stała dość blisko twierdzy, Mk 
faiętą być musiała aż za Mazenge. Strzały oblężonych 
taką okazały skuteczność, że nam nic innego nie zo­
stało, jak usunąć się z ich zakresu Ostatma wycieczka 
przysporzyła oblężonym znaczną ilość żywności i bydła, 
które nam zabrano. Naturalnie wojsko nasze niemało 
jest zniechęcone takićm niepowodzeniem, ale spodziewa 
się wkrótce odwetu na nieprzyjac:elu. Wycieczka koszto­
wała nas 300 zabitych i rannych i do tego 500 jeńców.“ 
—Bądź co bądź, z wszystkich doniesień okazuje się, że 
Francuzi* bynajmniój jeszcze nie myślą o zlan:u się na 
łaskę zwycięzcom. To tóż Staatsanzeiger ogłasza 
memoryał królewskiego rządu (zobacz poniżój), w którćj 
przysposabia Europę na okropności głodu grożącego Pa­
ryżowi i Francyi w razie dhlszego oporu. Zukunft 
berlińska nazywa ów memoryał „środkiem desinfekcyj- 
nym przeeiw cuchnięciu trupów, które coraz bardzićj 
żga w nos Europę,“ i dodaje z swój strony, że w ca­
łych Niemczech wzmaga się życzenie pokoju i zaprze­
stania dalszego krwi przelewu.

W zeszłą niedzielę złożyła deputacya Rzymian kró­
lowi Wiktorowi Emanuelowi w uroczystćj audyencyi re­
zultat plebiscytu z ziemiach papiezkich, poczóm natych­
miast ogłosiła Gazzetta Uffi ciele dekret, wcielający 
posiadłośii państwa kościelnego do monarchii włoskiój 
i oznaczający warunki monarszćj niezależności Ojca św. 
Nordd. Allg. Ztg zauważa w skutek tego, że takie 
jednostronne bez przyzwolenia ze strony Papieża roz­
strzygnięcie kwestyi władzy papieskiój nie jest możliwe 
a kwestya tak wielkićj wagi nie może być przez rząd 
włiski traktowaną, j3ko sprawa li Włoch dotycząca.

Wiadomości urzędowe.
Asesor sądowy Lasker w Berliife mianowany został 

rzecznikiem przy tamtejszym sądzie miejskim a zarazem nota- 
rynszem w departamencie Kammergetichtu.

i.wmiipu Hiw "ci----
od władzy cywilnój, ale podobnie jak w Prusach wscho­
dnich od władzy wojskowćj a mianowicie z biura jene- 
rał-gubernatora dwunastego korpusu. Saksonia coraz 
więcćj schodzi na stopień jenerał-gubernatorstwa, a wła­
dze wojskowe coraz więcój mięszają się w sprawy cy- 
wilue. Cóż się stanie z wolnością Niemiec? pytamy, 
notując powyższe fakta.

Dzienniki pozornie się tylko o nią, to jest o wol­
ność troszczą, w rzeczy samćj swą fury ą pa try o ty­
czną przyczyniają się do utwierdzenia porządku, w któ­
rym brzęk szabli będzie prawnym argumentem. Nie 
tylko o wolności zapominają, ale coraz więcój niknie 
pomiędzy niemi wzgląd należny godności. W Deut­
sche Allg. Ztg czytaliśmy wyrazy zdziwienia, że dotąd 
panowie Bebel, Liebknecht, Otto, Walster, znani socyalni 
demokraci nie zostali aresztowani; w innóm zaś piśmie, 
Leipziger Tagblatt, czytaliśmy denuncyacyą na hra­
binę IlaLfeld o wsparcie udzielone jeńcom francuskim 
i na pana Fritz Mende, że na widok tychże jeńców miał 
się odezwać; „biedni ludzie, sprzedani zostali.“ Dzien­
niki niemieckie spadły na poziom, na którym stoi 
Kątków, Krajewskoj i do tych podobni. Rozpalają na­
miętności i pędzą je w najniemoralniejszym kierunku 
nienawiści oraz zaboru.

Niektóre z nich zajęte są wyliczaniem sum, jakich 
Niemcy zażądać powinni tytułem zwrotu kosztów wojny. 
Francya jestbogata, mówią, więc potrzeba od niój wziąć tyle, 
żeby biedną na zawsze pozostała i proponują 16 miliar­
dów franków. Redaktorowie organów poważniejszych, 
jak Schlesische Ztg, chcątylko 5 miliardów franków; 
takich, którzyby żądali jednego albo 2 miliardów co­
raz muićj.

Chęć anneksyi rozpościera się na coraz szersze prze­
strzenie. Alzacyą i Lotaryngią już uważają za odstą­
pione. Teraz więc zabór Burgundył oraz Flandryi a na­
wet calćj Francyi marzy się niejednemu przy kuflu 
piwa.

Gazety, wtórując tym marzeniom, zaczęły już prze­
bąkiwać o prawie Niemiec do różnych prowincyi francu­
skich i o konieczności długiój okupacyi Francyi. Pyta-

francuskich kolonii, w celu utworzenia z Niemiec mor- 
skiój potęgi. Kochincbiuę zwłaszcza cbce zabrać pan 
Weber dla tego, że ziemię ma bardzo żyzną a ludność 
łagodną, łatwo poddającą się, która się buntować nie będzie. 
Pokazuje się z tego, że łagodność charakteru i dobre 
grunta mogą się stać przyczyną zaboru i że pewniejsze 
są swego bytu te kraje, które posiadają ludność niepo­
słuszną a ziemię nieurodzajną. Ale i piękny klimat na 
złe krajowi wyjść może ; p. Weber bowiem cbce zabrać 
na Oceanie Wielkim „Wyspy Towarzyskie“ wraz z cza­
rującą „Otahaiti" dla tego, że mają zdrowy klimat 
Wyspy „Markizów“ i wyspa „Réunion“ znowu dla innych 
względów powinny pójść pod „słodkie“ panowanie 
Niemiec.

Zastanawiając się nad temi objawami i nad tóm, co 
Neue fr. Presse powiedziała, że bez pozwolenia Niem­
ców nie padnie ani jeden strzał armatni w Europie, nie 
dziwimy się, że rozsądniejsi i dalój widzący Moskale 
szukają sposobów zbliżenia i pogodzenia się z Polakami. 
Sposoby te łatwo się zuajdą, jeżeli Moskale zrzekuą się 
systemu wynaradawiania i uznają prawa polskie, jeżeli 
nie jako niewolników, ale jako wolnych traktować nas 
bęią. Polska niezależna jest węzłem jedności sło­
wiańskiej 1

Z Francyi dochodzą wiadomości o gorliwszćm rozwi- 
wijaniu partyzantki. Przybycie Garibaldego do Francyi 
jest rękojmią, że tego rodzaju wojna z całych sił bę­
dzie popieraną. Talenta wojskowe włosk ego jenerała, 
a więcój jeszcze od talentów, imię tyle mające na świę­
cie sympatyi, będzie dla Francyi zagrożonój w swoim 
bycie wielce użytecznóm. Udział Garibaldego, legion 
hiszpański Orense^o są zadatkiem realizowania nowój 
idei zjednoczenia łacińskiój rasy w jednę romańską 
rzeczpospolitą. Idea ta, po raz pierwszy urzędownie wy­
powiedziana w liście Favra do Olozagi, nie jest mrzonką, 
ma ona grunt rzeczywistości pod sobą. Zwycięstwa 
germańskie są dla niój deszczem obiecującym pomyślne 
urodzaje.

Przybycie Gambetty do Tours z Paryża, z którego 
uleciał balonem, obudzi zapewne większą energią we 

nie, z kim mają zawrzeć pokój, kiedy we Francji jest >; francuskich uzbrojeniach. Stary Crémieux jest już czło- 
anarebia a niema rządu regularnego, czeka ciągle na od- ! wiekiem niedołężnym; pod jego tóż ręką oddziały gwar-

Korespondencye Dziennika Pozn
X SatiBonii , 10 października.

(Z Niemczech. — Z Francyi.)
• j ' uF ń* ' ----- r A. Socyalni demokraci Niemiec przestraszeni prze-

rws wiedeńskiej Pressy, zatem do dziennika bynajmnćj, śladowaniem umilkli. W Saksonii wyszło rozporządzenie 
tniesprzyjającego Francuzom, opisujący wycieczkę Ba-1 7«hp«nioio.„ m „,»i„ «.„../i „«j
C8 Jne a z dnia 2 bm., po którćj, jak wiadomo, znów 
M. go b. m. nastąpiła druga, przeciw dywizyi Kummera;
mUts,

powiedź. Dana ona będzie po zajęciu Paryża, gdy ar­
mia niemiecka stanie na załodze w Lyonie, w Marsylii, 

Bordeaux i Hawrze. Gdyby odpowiedź ta wypadła 
dla Francyi tak, jak niegdyś wypsdła dla Polski, rozumy 
wszystkich niemieckich historyozofów i pióra ich publi­
cystów, z wyjątkiem tych, co pisują do konfiskowanych 
socyalno-demokratycznych gazet jak Zukunft, Social 
Demokrat, Berliner Börsen Courrier, Volks­
staat, starałyby się ją usprawiedliwić i przedstawić 
jako najlepszą rękojmią pokoju w Europie.

Ale nie tylko na Francją padł wzrok niemieckiój 
żądzy; sięga on daleko po za jój granice. National 
Ztg, organ narodowćj partyi, drukuje list Ernesta We-

zabraniające zwoływać zgromadzenia w celu narad nad 
SDrawami mającemi związek z warunkami pokoju, jakie 
Francyi mają być stawionemi. Zakaz ten wyszedł nie ’ bera z Drezna, w którym ten pan podsuwa myśl zaboru

dyi, ochotników i różnego rodzaju pułków nie mogły się 
złączyć w jednę albo we dwie armie. Gambetta jest 
człowiekiem młodym i bardzo stanowczym, sprzęgnie 
więc w jednę sforną masę chaotycznie dotąd mieszające 
się siły.

Tłumienie ludowego powstania we Francyi przez 
Niemców przypomina murawiewowską energią na Li­
twie. Wieś Peltre spotkał takiż sam los jak Pruszankę. 
Za dawanie sygnałów rodakom swoim, którzy z Metz 
zrobili 28 września dobrym skutkiem uwieńczoną wycie­
czkę, komendant pruski postanowił ukarać chłopów w 
Peltre. Dnia 29 rano wojska otoczyły wieś wspomnianą. 
Krowy, konie i cały żywy inwentarz zabrano, a chłopów 
wraz z żonami, które niosły niemowlęta na rękach, wy-

Z podróży
wojskowego lekarza.

IV.
Luźne kartki z Francyi.

rSf ra.nsPort Liebesgabów. — Poznanie rodaka w chwili śmierci. 
wb+ Ja dowódzcij. — Bierrede w obozie. — Qni pro quo. — Mo- 

aiek żołnierzem. — Wieś w płomieniach).

,. Gdybym tu miał moje książki ze sobą, mógłbym
45ąm naPisać pięknych i mądrych rzeczy. Tak

o n. p. wywiódłbym na wstępie tego listu rzecz o po-
_wojny: jak zbliżają narody, wyłoniają geniusze

8®&twy ludności, przysposabiają pole do tóm energi-
'pOj?niejsz?c^ wysilcń ludzkości, crującćj w sobie niepoha- 
yby LOwan^ Popęd do prędkiego powetowania wyrządzonych

’Jtków, podobnie jak pszczoły w ulu w razie wyrzą- 
zonój im szkody z niezmierzoną usilnością rzucają się 

naprawy. Te i tym podobne śliczne rzeczy napisał- 
ym wam wytwornym etylem, gdyż nie wątpię, że to 

[5łłf3zystko stoi w książkach a w moich także. Nie ma- 
iednakże książek moich ze sobą, trzymać 3ię muszę 

ygo, co widzę i czuję, sens zaś już wy sami chyba 
jf?" /i?0 s°b*e wydobijdźcie, albo w książkach doczytajcie,
^zeli tóż macie i bawicie się w książki.
[M' ~~ Zkąd jemu książki na myśli? zapytacie.
fihn PrzyP.oraQ!ał ie transport podarków, zwany teraz

In«»8»** i 'e m!ędzy w°jskkm Liebesgaben, który się 
Tiłlii “i , ’ naszemu batalionowi. Były w nim i ksią-

były nawet i gaztty, był — cieszcie się 1 — wasz
$Lnśpi!Dn • ?aikże’ a Jako zlecający się poważną obję- 
®w sobie coś z mędel gómułek, tych 
ŁZh e«’i.\rWku ^tematycznie i czas długi ¿a- 
L ’ eck co to smakiem i korzennością sławę 
Mtynią naszym gosposiom o których mój B gumił po- 

u“7 zez tol panie Stabśjarc! Przy- łS’ Dziennik teD był treściwy, jak żadJe

xDe. nam ksi^ikl byiy zapewne darem jakićjś 
78) a?* zŻDĆJ ?USzy “ przeznaczone chyba dla lazaretów, 

prócz kilkunastu biblii niemieckich protestanckich 
,*!e,ra’y. tylko drobne świstki, tak zwane Hamburger 
aiitatlein i parę powieści ludowych dla zakamienia- 

miC 8rzeszn,ków « wydawnictwa Rauhes Haus in Ham- 
g‘T “amiętano przecież oto i o tych potrzebach! 

artk^6”' transport Liebesgabów jest walnym wy- 
aoaiem dla batalionu i stanowi uroczystość w obozie.

1 *ozri .naiPrzód głuche wieści kilka dni wcześniój 
■1’^, 0(lzi 8'8 po szeregach i zaostrzają ciekawość i ape- 
’«iij»v<Ii,6StSpUje niecierPl!we wyczekiwanie i wyglądywanie 

te™ neczy’ któl)e PrzyJćć niajij i są już w drodze, 
& wywięzują się domysły, rozmowy i skargi na ró-

nego batalionu. Nie obejdzie się przy tóm bez wybą- 
kiwanA podejrzewać, że ten a ten kapral, feldwebel 
a wreszcie i kapitan z naszego batalionu miałby tóż 
może chrapkę zebrać tłuszcz z wierzchu, zjeść mięso 
a rozdzielić kości, a zawsze będzie chwytał naprzód za 
największe kawałki. Między oficerami rozmowa zwraca 
się również często na ten przedmiot, a że to ludzie lu­
dźmi w każdóm położeniu, więc i tu kują się projekta, 
aby za wiele i co lepszego nie zostało może w je­
dnym ręku.

Do innych batalionów nadchodzą tymczasem co 
chwila Liebesgaby, nasz czeka i czeka i mocno już 
się niecierpliwi. Poczyna wątpić i nie wierzyć pogło­
sce, kpa swoje garnizonowe miejsce i trzęsie się ze 
złości na przypuszczenie, że może transport wpadł 
w ręce francuzom... którzy Gaby zabrali i skonsu­
mowali, a Lieby ani nie dosmakowali się, albo ją wy­
śmiali...

— Na Donnerwetter 1 das sollte den Kerln theuer 
zu stehen kommen 1 wypowie straszną pogróżkę cały 
batalion i wygląda przez długą chwilę bardzo mściwie, 
połykając ślinkę.

— Aber es ist doch nicht möglich 1 odezwie się 
wreszcie ktoś bardzo rozważny.

— Na versteht sich! przywtórzą inni.
— Wie sollten sie sich das unterstehen! dodadzą 

wszyscy i znowu otucha, nadzieja i wyglądywanie.
Wtóm wpada jaki żandarm lub ordynans korpu­

sowy do majora, a wiedząc z czóm jedzie, bąknie temu 
i owemu po drodze.

— Liebesgaben! L’ebesgaben s:nd da! przechodzi 
błyskawicy lotem po biwaku. Oficerowie spieszą do 
adjutanta, feldfeblowie szukają gwoich kapitanów, pod­
oficerowie sprzecza'ą się, który z nich lepićj rzecz prze­
widział i przepowiedział, a żołnierze każdy do swego 
zbliżają się kaprala szepcąc, że przecież na przypadek 
gdyby niby jakoś tak może wypadlo, żeby jego kapral- 
stwo miało iść naprzeciw [po Liebesgaby, wtedy on 
będzie miał pierwszeństwo.

Nadchodzi rozkaz do tój a tój kompanii, żeby wy­
słać 10 ludzi pod wodzą zaufanego sieiżanta tam a tam 
do konwojowania transportu Liebesgabów, welche die 
liebe patriotische Stadt albo Kreis N. N. in treuer Er­
innerung dem Batallione zusendet.

Wtenczas to ruch i gwarl W jednćj chwili oddział 
pod bronią, kapitan daje instrukcyą sieiżantowi, uczy 
go przezorności i obrotów, ten stoi, lecz dostać nie 
mi że, słychać tylko częste jego odpowiedzi: Ja wohll 
Zu Befehl, Herr Hauptmann 1 Nareszcie marsch! i idą 
za żandarmem lub ordynaosem.

Nieszczęśliwe godziny, jeżeli ich upływa kilka lub 
kilkanaście, zanim spodziewany transport nadejdzie 1

Nadchodzi wreszcie, z daleka dojrzano i zauwa­
żano go. Nieustanne hurra 1 brzmi i wita go, kiedy»U De nienb ♦ . S X oonjysiy> rozmowy i skargi na ró- żano go. Nieustanne hurra 1 brzmi i wita go, kiedy 

łiwvm ?? .e“ł°wania* wywołane podobno niesprawie- ; jeszeze tego słyszeć nie może, lecą w górę furażerky, 
podziałem przeszłój nadsyłki, albo takowój z in- > gnają się koncepta i poczynają gzprynce, pląsy i Bóg

wie jakie łamańce i figle. Podzieciunieli wszyscy, a je­
żeli który z staiszych obryknie się czasem na te wy­
bryki, to tylko dla tego, że chcialby się wsłuchiwać, 
w turkot wozów, albo mu się zdaje, iżby prędzój przy­
były i wcześniój jaki głos od nichby doleciał, gdyby 
było cicho.

I czegóż się tak niecierpliwią, czego tak cieszą te 
wąsate i łyse często dzieci? — Nie tyle nabytsowi, 
a najmniój temu co będzie do zjedzenia i wypitku, boć 
nie ma takiój biedy, a w tym czasie właśnie był pe­
wien dostatek, zresztą wiedz;, że co tam nadejdzie dla 
buzi, w jednój chwili będzie potóm, jak po psiój duszy, 
jak mówi wyrażenie samorodne między polskimi żołnie­
rzami. Cieszą się raczój nadzieją, że dowiedzą się 
o swoich, o znajomych, o Hornu, że ich zaleci ro­
dzime powietrze, odświeżą się i siły nabiorą wspomnie­
nia, a pamięć i serce będą się miały przyczepić do 
czegoś, aby prząść z siebie tę nić nigdy nieustającą, 
którą się serce obwijać zwykło i z którój klei sobie 
ten swój świateczek, w którym jedynie samo panem 
i w nim tylko szczęśliwe...

Dzieciśmy wszyscy, zawsze i wszędzie przez całe 
życie 1

Wyjechał major z oficerami na przeciwko ¡wpro­
wadzają wśród tysięcznych hurral wjeżdżające wozy.

Trunsport przyprowadził jakiś głośny patryota, 
znajomy batalionowi z garnizonu, człek podtatusiały, 
ekswojskowy, praktyczna głowa, a przytóm pierwszy 
gadatywus w powiecie i nieocemmy kompan do każiój 
biby, zkąd go łączą tysiączne wspomnienia i stare bra­
terstwo broni jako Stamingasta w Offiziercasino, lub 
jakiój knajpie, zwiedzanój przez wojskowych w garni­
zonie.

Tandem tedy, ażeby rzeczy szły po formie, major 
wprowadziwszy transport do obozu, wspiąwszy się 
w strzemionach, palnie z konia jeduę z swych lepszych 
mówek majorskich, arcy wymownych temi długiemi 
przestankami prawie po każdym wyrazie i zakończy: 
Die liebe, bebe patriotische Stadt N. sie lebe hocb! 
und nochmals hochl und zum dntten Małe hochl

Na to tóż tylko czekał pan gadatywus z ojczyzny, 
a stanąwszy jak niożaa najwyżój na wozie z Liebesga- 
bami, odkrząknąwszy nab życie, rozpiąwszy się i zało­
żywszy wielkie palce u obu rąk w pachowe otwory ka­
mizelki, w sierdzistój mowie wypowie pozdrowienia, 
uczucia i cały bogaty arsenał patryotycznych frazesów 
n eznośnie długich z miasta tego a tego wydobędzie, gie- 
stykalując wszystkiemi ośmioma wolnemi palcami po 
piersi, która za żywotem podążając, wyniosła się do na- 
leżytój cyrku ml rencyi.

Mówca kończy trzema kielichami, które sobie sam 
z doby tój butelczyuy nalewa: pierwszy na zdrowie Króla 
Jegomości, drugi na zdrowie i powodzenie połączonych 
armii niemieckich, trzeci na zdrowie des lieben Batai­
llons 1

Brzmi hochl po hochl a mówca zniesiony z woza

przechodzi z objęcia w objęcie znajomego, pali konce­
pta, zanosi pozdrowienia, pyta o tego lub owego, nare­
szcie oddaje majorowi spis przywiezionych Liebesgabów 
z wymienieniem znacznój części dawców i przeznaczone 
na pierwszy ogień cztery sądeczki „beimathlichen Küm­
mels“, oddaje czterem kapitanom na uczczenie żoł­
nierza.

Formują się kompanie, występują feldweblowie i fu- 
ryerowie, a sądeczki wypróżnione kulają się po ziemi, 
treść ich szanowna poczyna już się odzywać i wykrzy­
kiwać przez usta żołnierzy.

W koło majora i adjutanta zebrali się kapitanowie 
i poczyna się podział Liebesgabów według spisu na ofi­
cerów i szeregowców, a daló| na kompanie.

W jednój chwili wozy próżne I Pan gadatywus daje 
objaśnienia o każdój pace, nie może się nacieszyć z szczę­
śliwego i zadziwiającego prawie odstawienia wszystkich 
rzeczy w całości i w tak wybornym stanie do obozu, 
opowiada urywkami swoje zabiegi i fortele, a wszyscy 
przywturzają, że bez tak obrotnój głowy tie byłoby tego 
szczęścia.

Transport zawiera wiktuały, łakocie, tytonie, cygara, 
tabakę do zażywania, napoje, części odzieży ciepłój, po­
trzeby lazaretowe, papier, ołówki i książki z gazetami.

Od mego wydziału zacząwszy, odsyłam wszelkie la­
zaretowe potrzeby i nie potrzeby do najbliższego laza­
retu, bo sam w pole mam tego dosyć. Wyjątek stanowi 
tylko kilka butelek węgierskiego wina i portweinu, które 
idą do ambulansowego woza bataliunowego. Wiktuały 
dzielą furyerowie z feldwebiami, jeden z oficerów od­
biera oficerski dział, capitaine d’arme od każdój kom­
panii części odzieży bierze do podziału.

— Allgemeines Vergnügtsein und höherer Ulk 
heutel rozchodzi się, jakby tasło, w batalionie.

Miało się już ku wieczorowi, więc każde kapral- 
stwo nakłada ognie, gromadzi opał i poczyna się urzą­
dzać około wysoko bijących płomieni. Adjutant rozpo­
wiada służbę, podwojona straż i czujność obozowa, na 
głównym odwachu rozkaz najsurowszy do zupełnego 
wstrzymania się od wszelkiego trunku, wyznaczone gę­
ste patrole do rewidowania łańcucha widet i posterun­
ków, żeby czasem jaki niespodziany napad nie prze­
rwał batalionowi zabawy i nie przyszło gorzko zapłacić 
za używanie Libesgabów. Sam major pieszo i konno co 
chwila na inspekcyą wychodzi. Już to przyznać trzeba, 
że przezorność w służbie obozowćj jest wzorowa, a gdyby 
Francuzi pół tyle byli akuratni, kto wie, czy stalibyśmy 
dziś tu, gdzie stoimy?...

O zmierzchu już wszystka było podzielone, wozy 
odiechały, żołnierze oglądali, ca im się dostało, ucie­
cha, mijanki, kuncepta i gwar w koło. Nie obyło się 
bez rozmaitych qui pro qao, jak się to jeszcze czytel­
nik dowie, co mech mu doda cierpliwości do czytania 
reszty.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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prowadzono za wieś. Gdy już ostatni minął Btojącą db 
drodze wartę, żcłńierze z żagwiami udali się pomiędzy 
budynki i w kilkanaście minut jeden płomień objął wieś 
nieszczęśliwą. Mieszkańcy jćj na polu, bez chleba, w je- 
dnćj godzinie pozbawieni wszystkiego, zalewali się łzami 
na widok pożerającego ich chudobę pożaru. Scena ta 
była tak rozrzewniającą, że poruszyła żołnierzy, podobno 
naszych kmiotków z Poznańskiego. Pospieszyli do plą­
czących i niewiedzących w którą stronę się udać wie­
śniaków i dali im na drogę skromne swoje „racye“ 
chleba.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Czytamy w Staatsanzeig er ze:
Kwatera główna Jego król. Mości.
Wersal, 6 października. Jego król. Wysokość 

książę następca tronu wyjechał był naprzeciw Jego 
król. Mości, który wczoraj przeniósł kwaterę główną 
z Ferrières do Wersalu, aż do przeprawy przez Se­
kwanę pod Villeneuve-Saint-Georges i oczekiwał tamże 
przy moście pontonowym przybycia JKMości. Most ten 
pontonowy jest nadzwyczaj szczelnie zbudowany, ponieważ 
droga dla parku oblężniczego przezeń prowadzi, most 
zaś ten zastępuje dawniejszy pomiędzy Villeneuve- 
Saint-Georges a Villeneuve-le-Roi przez Sekwanę pro­
wadzący teraz przez wysadzenie w powietrze zupełnie 
zniszczony most wiszący. Jego król. Mość opuścił Fer­
rières o 9 godzinie zrana a rozkwaterowani w Lagoy 
książęta już nieco rychléj miasteczko to, by na Pontault 
i Boissy, dojść do przeprawy przez Sekwanę. W drodze 
odwiedzili książęta pruscy Karól i Adalbert, w. książę 
sasko-weimarski, książę bawarski Luitpold i w. książę 
następca tronu mek'emburgsko - szweriński leżącego 
w Château Le Pipie chorego oficera pruskiego. W po­
łudnie około 1 godziny przybywszy pod Villeneuve-Saint- 
Georges, dokąd komenderujący jenerał 11 korpusu 
armii Schachtmeyer towarzyszył był JKMości, powitał 
Jego król. Wysoki ść książę następca tronu królewskiego 
swego ojca już po wschodniéj stronie mostu po prawym 
brzegu Sekwany, podczas kiedy na lewym brzegu, przy 
wjeździe na most, komenderujący jenerał 6 korpusu 
armii, jenerał kawaleryi Tilmpling stanął z całym szta­
bem korpusu, który towarzyszył JKMości, obok któ­
rego zajął był w powozie miejsce Jego kr<T. Wysokość 
książę następca tronu, aż do Villeneuve le-Roi. Podczas 
kiedy powozy książęce i bagażowe udały się drogą przez 
miasto, skierował się ekwipaż JKMości na pola bezpo­
średnio przed gmach do pałacu podobny, gdzie się znaj­
duje kwatera główna 6 korpusu armii. Tu ustawione 
były na placu murawą zarosłym batalion fizylierski 1 
górnoazląskiego pułku piechoty No. 22, oddział szląskiój 
brygady artyleryi No. 6 i kompania do noszenia cho­
rych szóstego korpusu armii, nad którcmi Jego król. 
Mość odbył przegląd. Kapela 22 pułku, która wzięła 
udział w tym przeglądzie, udała się następnie do parku 
kwatery jenerała Tttmplinga, gdzie d'a Jego król. Mości 
i dostojnych książąt jako tćż dla ich bezpośredniego 
orszaku urządzone było przez królewską kuchnią de- 
jeuner na wolném powietrzu a ze strony kwatery głównćj 
dla reszty persona!« w lokalach parterowych. Po nićin 
dosiadł JKMość konia i objeżdżał na Orły, Rungis, 
Paray i Wissous kwatery wojska. Wojska stały w roz­
maitych oddziałach w bliskości dróg na polach; w nie- 
jakiém oddaleniu stała broń w kozłach a pakunki zło­
żone szeregami. Przeglądy odbyły się na polach, gdzie 
dnia 19 rozpoczęła się walka przeciw korpusowi Vinoy. 
Po za koleją do Limours wstąpił JKMość w obwód 
król, bawarskiego wojska, nad któremi w r- wny sposób 
przegląd odbyto a którym król wyraził dziękczynne swe 
uznanie za potyczki dnia 19 i 30. Wsiadłszy znowu 
do powozów odbył dalszą z Jouy-en-Josas drogę do 
Wersa'u znowu przez zamieszkałe miejsca. I tu jak na 
caîéj drodze były gościńce przez zasieki itd. zawalone, 
całe zaś zniszczenie bez jakiegokolwiek pożytku dla za- 
mierzonéj obrony i z większą zarządzone niezgrabnością 
a nawet rzecby można swawolą niż wedle planu wojsko­
wego. Ścięcie pięknych drzew siejowych okazało się 
wszędzie być bezcelowym zupełnie, bo mniemane za­
pory albo usunięte zostały przez wojska niemieckie 
z małym trudem lub mniejszą jeszcze Btratą czasu 
ominięte.

Od Jouy-en-Josas począwszy stali mieszkańcy przed 
swemi domami, by widzieć przejeżdżającego króla, tak 
samo w dlugiéj ulicy położonćj w samym Wersalu, 
która od baryery aż do prefektury w Avenue de Paris 
prowadzi, przed nią samą nareszcie w wielkich tłumach. 
Kompania 3 poznańskiego pułku piechoty No. 58 stała 
z chorągwią i kapelą pułkową przed okratowanym dzie­
dzińcem prefektury jako straż honorowa, wzdłuż frontu 
którćj JKMość przeszedł się, gdy z księciem następcą 
tronu wysiadł w Avenue de Paris. Nie długo potćm 
pojechał JKMość na obiad do księcia następcy tronu. 
Cała królewska kwatera główna jest teraz znowu rszem 
zebrani w jednćm mieście; tak samo wszyscy książęta, 
którzy tbecni są w kwaterze głównćj króla i księcia 
następcy tronu.

—-7 października. Po przyjçciu'w przebiegu przedpo­
łudnia zwykłych raportów odwieiził Jego Król. Mość za­
mek Ludwika XIV, w którym obecnie mieści się lazaret 
dla <00 r< nnycb, którzy w obszernych salach wyborni są 
pomieszczeni, a w których lekko ranni i rekowalenscenci 
przez pobyt w parku i na słońcem ogrzanych tarasach 
szczególnie mają się dobrze. Jego Król. Mość r. zka- 
zał, aby o 2 godzinie puszczono wszystkie fontanny 
parku. Wiadomość o tém rozpowszchniła się rychło 
w całym Wersalu a już o 1 godzinie napełnił się cały 
wyższy taras i alee parku personałem obu w;elkich 
kwater głównych, stojącymi w Wersalu na kwaterze 
żołnierzami i mieszkańcami miasta, w środku nich zaś 
pruscy i francuscy rekonwalescenci. Kapela była na 
miejscu licz na rozkaz króla nie wolno jéj było grać, 
by nie przeszkadzano leżącym w lazarecie. JKról. Mość, 
otoczony książętami domu królewskiego i resztą przyj­
rzał się nasamprzód z wyższego tarasu nader ożywio­
nemu obrazowi wód wytryskających, zszedł potćm 
wielkiemi wschodami środkowemi wszystkie i pieszo ob­
szedł kląby, by i tu widzieć fontanny tryskające. 
Najzwyczajny tłum ludu towarzyszył królowi i otaczał 
go, i najmniejszego nie było nieporządku. Mieszkańcy 
zachowywali się wszędzie z uszanowaniem i zupełnie 
przyzwoicie. Następnie odbyto przejażdżkę do Tnanon, 
zkąd JKról. Mość powrócił o 4 godzinie do prt faktury, 
gdzie odbył się dziś wielki obiad, na który zaproszeni 
byli wszyscy w Wersalu bawiący książęta. Wieczorem 
o w pół do dziewiątćj odbyła się na dziedzińcu gmachu 
prefektury wielka serenada i capstrzyk. Gdy JKról. Mość 
ukazał się w świetnie oświetlonych oknach pierwszego 
piętra, odezwał się bezustanny okrzyk hurra z U3t zbie­
gających się coraz liczniéj żołnierzy, którym JKról. Mość 
dziękował uprzejmie.

B. Francy a.
Wymianę listów i depesz pomiędzy cesarzem a ko­

menderującymi jenerałami, jak takowe podług papierów 
przez rząd tymczasowy znalezionych 1 ogłoszonych 
brzmią, podajemy, o ile dotyczą operacyi wojskowych, 
następnie:

Baiaine do cesarza w Cbâlons.
18 sierpnia, godz. 8 minut 20 wieczorem.

Pole przed cytadelą Plappeville.
Nie wiem jak wielkie są zapasy żywności w Verdun się 

znajdujące. Jestem za tém, żeby tam tylko tyle pozostawiono, ile 
do obrony tego placu jest potrzebném.

Przybywam z płaszczyzny. Atak był bardzo gwałtowny. 
Obecnie gedzina 7 ogień wolnieje. Wojska nasze pozostały w po- 
zycyach. Pułk 60 przy obronie farmy St. Hubert bardzo 
ucierpiał.

Mac-Mahon do ministra wejny.
Obóz pod Cbâlons, 20 sierpnia 8 g. 45 m.

Nadesiłe sprawozdania zdają się orzekać, że trzy nie­
przyjacielskie armie w tym zamiarze zajęły stanowiska, ażeby 
Bazaine’a odciąć od traktów Brieg, Verdun i St. Mihiel. Nie 
zBam kierunku, w którym pójść zamyśla, i dla tego pozostanę 
w obozie, lubo do marszu jestem przysposobiony, dopóki nie 
otrzymam wiadomoś i, gdzie się Bazaine uaa, czy na północ, czy 
na południe.

Minister wojny do Mac-Mahona.
2 Paryża do obozu pod Cbâlons, 20 sierpnia 3 g. 40

minut wieczorem.
Depeszę Pańską o godzinie 8 minut 45 otrzymałem. Mogę 

Panu tylko doi ieść, że Bazaine zajmował dnia 18 wieczorem li­
nią Amanviller -Jussy.

Minister wejny do Mac-Mahona.
Z Paryża do obozu pod Cbâlons, 21 sierpnia.

B ou ville telegrafuje z Wiidnia:
Jako rzecz pewną dowiadują się, że w armii księcia na- 

Btępcy tronu pruskiego panuj# tyfus i thnlera i porywa liczne 
ofiary. Nie można dać chorym i rannym potrzebnych wygód. 
Nie wiadomo, co się stanie, jeżeli się wojna przeciągnie.

Delegowani inspektorowie z sztabu jeneralnego do puł­
kownika jeneralnego szUbu Stcffel, odkomenderowanego do mar­
szałka Mac-Mahona w Reims.

Long wy, 22 sierpnia 4 g. 50 m.
Mamy nactępujące orędzie marszałka Bacaine’a do wyko­

nania: Musitlem zająć stanowisko poi Metz, ażeby pozwolić 
żołnierzom wypocząć, tudzież zabrać żywność i amunicją. Nie­
przyjaciel skupia wojska w około mnie. Obiorę linią północną, 
ażeby się z Wami połączyć 1 dojdę do Was, ten kierunek obio- 
rając, nie nąraziw zy armii.

Jenerał komendant fortecy Verdun do cesarza w Cbâlons 
i do ministra wojny w Paryżu,

Verdun, 22. 8, godzina 5 z rana.
Naresz- ie wiadomości od Bazaint’a przez borowych, którzy 

następującą przynieśli depeszę.
Marszałek Bazaine do ceäarza.

Ban St. Martin, 19.
Armia walczyła wczoraj przez cały dzień około St. Pri­

vat i Rozereuilles i utrzymała się w stanowiskach. Tylko kor­
pusy 4 i 6 przedsięwzięły zmianę frontu, prawe skrzydło co­
fnięto, ażeby obronić się przed ruchem, który się ku prawemu 

osunął, jaki masy nieprzyjacielskie pod zasłoną ciemności wy- 
onać usiłowały. Dziś rano rozkazałem 2 i 3 korpusowi opuścić 

iih pozycye i armia jest znowu na nowo sformowaną na lewym 
brzegu Mozeli od Longu>v Ile na Sansonnet i zakreśla krzywą 
linią przez wzgórza z Ban St. Martin przechodząc po za cytade­
lami St. Quentin i Plappeville. Wojska są zmęczone nieustają- 
cemi walkami, które im nie dozwalają w czémkolwiek zadowolili 
ich potrzeb materyalnych i muszą 2 do 3 dni spocząć. Król pru­
ski był dziś z Moltkiem w Re-ouv.lle, i wszelkie oznaki poka­
zują, że armia pruska zamyśla Metz ohsaczyć.

Sądzę, że jeszcze będę mógł wyjść na północ ku Mont- 
módy na trakcie St. Mécéhould i Cbâlons, jeżeli nie jest za sil­
nie obsadzony. W t kim razie zwrócę się ku Sedan i Mezières, 
ażeby dojść do Cbâlons. W Metz znajduje się 700 jeńców, 
którzy nam są Liedogodnyn.i. Zaproponuję jenerałowi Moltkiemu 
wymianę.

Minister wojny do cesarza w Reims.
Paryż, 22.

Usposobienie rady przy odebraniu wiadomości od Bazai- 
ne’a jest energiczniejsze niż kiedykolwiek. Rezolucji z wczoraj 
wieczora należy z-niechsć. Ani dekret, ani list, ani proklama- 
cya nie będą ogłoszone. Adjutant ministra wojny udaje się do 
Reims z wszelkiemi porzebnetni instrukeyami.

Jeżeli nie pójdziemy Bazaine’owi na pomoc, natenczas mo­
żemy się w Paryżu cajzorszych rzeczy spodziewać. Trzebaby 
przyjąć, że gdyby przyjść miało do tego nieszczęścia, stolica nie 
będzie się broni ta.

Depesza WCMoéci do cesarzowéj przekonuje nas, że je­
steśmy tego samego zdsnia. Paryż może się sam bronić prze­
ciwko armii księcia następcy tronu, roboty fortyfikacyjne bardzo 
postąpiły, nowa armia się tu formuje. Oczekujemy cd WC. 
Mości wiadomości telegraficznéj.

Bazaine do cesarza.
Ban St. Martin, 20.

Wojska moje zawsze jeszcze te same zajmują pi zycye. 
Nieprzyjaciel zdaje się wznosić baterye, które mu służyć mają 
przy osaczeniu za | uukta oporu. Otrzymuje on nieustannie po­
siłki. Jenerał Marguerite padł 16 Policzono go do zagubio­
nych. W Metz mamy więcej niż 16.0t0 rannych.

Przez komendanta placu w Thionville.
Bazaine do ministra wojny w Paryżu.

22 sierpnia 1 godz. 7 m.
Jesteśmy w Metz, mamy żywność i amunicją. Nieprzy­

jaciel zgromadza coraz więcej wojsk i jak się zdaje, chce nas 
osaczyć. Pisałem do cesarza, który zapewne depeszę moię Panu 
zakomunikował. Depeszę Mac-Mahona otrzymałem i odpowie­
działem na nią, co za kilka doi zamierzam uczynić.

Mac Mahoń do ministra wojny w Paryżu.
Courcelles, 22 sierpnia 11 go’i ?0 m.

Marszałek Bazaine pisał 19, że odwrót będzie mógł bez­
piecznie wykonać na Montmédy.

Natychmiast przeds.ęwezmę moje środki.
Mac Mahoń do komendantów w Verdun i Montn-édj» 

tudzież do mera w Longyon.
Prześlijc;e natychmiast do marszałka Bazaine’a dołączoną 

bardzo ważną depeszę. Wiślijcie 5 do 6 imisarynszów i przy- 
znaji ie im każdą sumę, jakiej domagać się będą,

„Mac Mahoń do Bazaine’a.
Depeszę Pańską z dnia 19 otrzymałem. Jestem w Reims. 

Kierunek mego marszu jest na Montmédy. Pojutrze nad Aisne, 
zkąd stósownie do okoliczności operowaćjbędę, ażeby przyjść Panu 
w pomoc. Donieś Pan,; skoro będziesz mógł, co u Ciebie 
zaszło.“

Mac Mahoń do ministra wr>inv.
Główna kwatera w Rétbel, 24 sierpnia 9 godz. 45 mi­

nut wieczorem.
Obawiam się, że mi jeszcze przyjdzie walcu ć z wielkiemi 

trudnościami, ażeby w téj ok»licy armia wyżywić, z trudnościami, 
które będą bardzo wielkie, jeżeli połączenie z Baiainem się uda. 
Żądam przeto, ażeby znaczne dowozy żywności, mianowicie chle­
ba, na Mezières były skierowane, w wysokości mnićj więcćj 2 
milionów racyi.

Cesarz do ministra wojny,
Courcelles, 23 sierpnia 8 godz. 15 m.

Bardzo jest| watném, ażeby na Reims, które tworzy węzeł 
1 główny punkt kolei żelaznych, skierowane bjły silne oddz-aty, 
któreby zapobiegły przerwaniu naszych komunikacji przez nie­
przyjacielskich harcowników.

„Wymiana ta depesz,“1 pow iadn berlińska Zukunft, 
„wiele się przyczyniajdo wyjaśnienia całćj sytuacyi, oświe­
ca powody, który skłoniły Mac Mahona do przedsię­
wzięcia dywersyi ku Ardenom. Jenerałowi jasnemi były 
niebezpieczeństwa téj operacyi, przedewszystkiém brak 
wszelkiéj żywności, o którćj przedostatnia depesza mó­
wi, lecz dał się spowodować żądaniom Bazawt/a, który 
w możność wycofania się wciąż jeszcze wierzył. Wcale 
nie jest nieprawdopodobném, że ostatni nie miał dokła- 
dnéj wiadomości o osaczających go siłach, można się 
o tém przekonać z jego podań, które mówią o rozśnię- 
ciu mas wojska go okalających, podczas kiedy przez 
cały czas wymiany depesz nie tylko obozowały przed 
Metz te wojska, które były w bitwie pod Gravelotte, ale 
nadto zmniejszone zostały przez odciągnienie korpusu 
saskiego i korpusu gwardyi, tudzież części 9 i 4 kor­
pusów. Przedewszystkiém nowy tu powód, jest podany, 
o którym, o ile nam wiaĄomo, nigdzie dotąd Lie było

wzmianki. Jest nim wzgląd na usposobienie Paryża, 
który wywołał pochód rozpaczliwy w Ardeny, obawa, że 
zaniedbanie tak wielkiéj armii, jaką była armia Bazsi- 
ne’a, mogłoby wywołać taką niezmiirną rozpacz, iż 
przeto lud Paryżby mógł poświęcić a zatém wszystko dla 
rządu cesarskiego. Rząd hr. Palikao i rejeneya cesarzowéj 
czuły, że ziemia z pod nich się już usuwa, kiedy ich 
panowanie się już rozpoczęło, jedynie wielki zamach 
gracza mógł ich uratować i postawiły z całą wiedzą 
va barque na kartę Sedanu.“

-------- --------------------
ZAMEK MEUDON.

Kölnische Zeitung zamieszcza następujący cpis 
zamku Meudon przez znanego pisarza Hansa Wachen- 
husena:

„Meudon, 26 września.
Daia 19 września, po południu o godzinie 3, ide- 

brała załoga francuska zamku Meudon, w liczbie 2000, 
rozkaz opuszczenia o godzinie 7 Meudon, a powrócenia 
do Paryża. Podług opowiadania pozostałego ki sztelana 
powstał wielki nieporządek między załogą i odmaszero- 
wała ona w gromadach, z pozostawieniem tornistrów, 
przyrządów do gotowauia, namiotów, poczęści nawet I 
broui i amunicyi, o godzinie 6 */a, a więc pół godziny 
wcześnićj, w największym nieporządku.

Zamek (zabezpieczony po obu stronach od napaści 
przez olbrzymie nasypy, rowy strzeleckie, kazamaly bez- i 
piec je od bomb, kosze szańcowe, faszyny itd.) pozo- i 
stał bez załogi aż do dnia 22 z rana, w którym to 
czasie zrobiła odkrycie I kompania 5 pułku strzelców, 1 
że nie ma tam Zaduéj Ziłogi. Zijęła oaa więc zamek. 
W skutek tego odtbrał tćż I batalion 59 pułku rozkaz 
miszerowania do Meudon i rozstawienia straży prze­
dnich między bawarskiém lewém skrzydłem a Sèvres. |

Straże polae bitaliouu stoją więc teraz na tarasie i 
i w zakładach parkowych zamku, a odwachy wewnątrz 
oszańcowań założonych przez Francuzów po za żarn- ' 
kiem; a tak sobie urządzili te obwarowania wykonane ' 
przez Francuzów, że im służą teraz od s rony Paryża ! 
za dostateczną osłonę. Pozycya ta jest pod względem i 
strategicznym nader zajmująca, ponieważ otwiera nie- j 
tylko widok wyrażuy i zupełny na forty po téj stronie : 
Paryża położone, kcz tćż można z uiéj obserwować 
wszelkie ruchy i dyspozycye nieprzyjacielskie wewnątrz 
fortów. Służba straży p lowych musi się odbywać 
z największą ostrożnością, ponieważ działa szańców i for­
tów przy pojawieniu się wszelkiego żywego stworzenia 
grać zaczynają a i mieszkańcy wsi Meudon uie otniesz- 
kują w ciągu nocy strzałami z przeciwległych domów 
i dachów niepokoić wojska. I tak światła uie można 
pokazać w stronie ku Paryżowi zwrôconéj. Załoga Lr- 
tów ostrz liwa nawet pojedyńczą latarnią ustawioną przy 
wnijściu na taras przez doglądającego oficera.— Zamek, 
niegdyś tak bogato wyposażony wszelkim zbytkiem, ulu­
biona siedziba ks. Napoleona, spust< szony jest w sposób 
niegodziwy przez załogę francuską; obicia z ścian zdarte, 
wszelkie plugawstwo w komnatach pozostawione a wszel­
kiego wandalizmu dopuszczono się na zewnątrz i we­
wnątrz gmachu.

Przy obsadzeniu zamku nikomu przez myśl nie 
przyszło, że jest on podminowany. Dopiero trzeciego 
dnia odkryła załoga w najgłębszćj piwnicy, w dobrze 
zaUjonćj komorze trzy wielkie beczki pełne prochu, za- ' 
opatrzone w sznury zapałowe zapuszczone w ziemię. 
Proch zatopiono zaraz w stawie, a sznury odjęto.

Otoczenie zamku, mury, drzewa i park również tak 
były do obrony urządzone, że między strzelnicami za- 
prowadzonemi w murze pozostawione były tylko prze­
działy 5 stóp szerokie, któremi wojska mogłyby się były 
zbliżać.

Nie można się wstrzymać od zrobienia Francuzom 
tego zarzutu, że porobili strzelnice w ta u żakowski spo­
sób, to jest z przeciwnym frontem, że przy zaczepieniu 
przez nieprzyjaciela byliby sobie sami największą szkodę 
wyrządzili; lecz co do pilności i dobréj woli, to uczynili 
nadludzkie prawdziwie wysilenia. Kosze szańcowe są 
tak starannie plecione, żeby mogły posłużyć za ko3ze 
do kwiatów, faszyny tćż są wyborne; wynaleźliśmy ja­
kie 500 taczek, prócz tego niezliczone sądki z olejem 
skalnym, siatką i smołą, konwie z kwasem siarczanym, 
solnym i różnemi innemi palnemi cieczami znaleziono 
w parku, co potwierdza podania francuskich gazet, Ze 
było zamiarem podpalać bory, skoroby były jzajęte przez 
Prusaków. Sławetny pomysł Girardina rnusiał, poka­
zuje się, wywrzeć skutek, tyle tylko, że nie szkodliwy. 
Mury parku i wszelkie inne były wyrąbane w strzelnice, 
wszelkie drogi opatrzone w zasieki i barykady. Książę 
Napoleon pozostawił psy swoje, pewnie 60 sztuk w zam­
knięciu, a nie pomyślał o tém, aby im żywność zosta­
wić. To tćż me pozostawało załodze, zwłaszcza gdy 
spostrzegła, że się psy wzajemnie zżerały i już sześć 
było zupełnie pożartych, nic innego, jak całą psiarnią 
puścić na wolność.

Dzisiaj tedy załogę zamku wzmomła komptnia 
strzelców, która się rozłiżyła po wyższych piętrach.

Zajmującćm jest następujące drobno zajście przy 
pełni'mu służby posterunkom éj : Patrol zł< ż my z strzel­
ców przechadza się z téj tu strony Sekwany. Nagle 
daje się słyszeć wołanie pochodzące z palrulu francu­
skiego z tamtćj strony rzeki, w n emieckim języku 
z akemtem saskim:

„Nie jesteście wy strzilcami?“
„,,Tak‘ “ odpowiadają.
„Czy nie ma u was kaprala nazwskiem Klemke?“
, , Jest, przy tizeciéj kompanii.“1“
„To brat mój! Powiedzcie mu, proszę, że zmu- 

Biono mnie do służby wojskowéjl Czybyście nas nie 
mogli zabrać na drugą string? Nas tu jest mnóstwo 
Niimców, którzy tylko czekamy nt to, abyście przyszli 
i nas zabrali.“

Dla bliższego objaśniona muszę dodać, że ów 
mniemany Francuz był sobie niemiecki cztla^n k ślusar­
ski, który w Paryżu znalazł robotę, a teraz przynumwo 
ubrać się rnusiał w mundur. Jeńcy potwierdzili zre­
sztą kilkakrotnie sposób4ten przymusowego zaciągania 
do wojska.

W ciągu dnia dzisiejszego zrobiono spostrzeżenie, 
że nieprzyjaciel zbiera Bię w znaczniejszych siłach pized 
Vanvres. Widzimy oddziały piechoty i jazdy ciągnące 
tam w cługiih szeregach od str< ny Paryża.

Przygotowani zatém są po ńaszćj strome na zacze­
pi'nie i będą naturalnie umieli mu mb życie czoło 
stawić.

Meudi n jest sti nowiskiem może najwięcćj ożywio- 
ném ze wszystkich w koło Paryża. Po godzinie 9, gdy 
nastanie cisza n >cna, słysz, ć m< źna od Paryża di litu­
jące głosy muzyki i tańca, wśród tego odgłos dzwonów, 
b cie na alarm i wszelkie owe głosów miliony, to wrze­
nie i kipienie w kotle czarowniczym.

Pociągi na kolei prowadzącćj w koło Paryża omem 
i nocą przechodzą koło Meudon. Zdaje się, że Parjżi- 
nie bardzo dobrze się bawią, przy n jmnićj wtenczas, gdy 
noc zapadnie; z początkiem nocy rozpoczyna się też 
wesołoić, to mógłem zauwiżyć w czasie tych dwóch ty­
godni, stawając przy forpoczfcach od Nogant aż do St.

Cloud. Kankan kwitnie, jak w dniu imienin Napoleon 
wszyscy są w jak najweselszćm usposobieniu. Mało l 
troszczą o t% co s;ę po za murami dzieje, a jednałem jj^ezo 
i nasze instrument a, jak się dziś książę następ^B’rat 
tronu wyraził, już nadeszły i taniec międzynarodowi,/m 9 
może się niebawem rozpoczął |-‘ król* si

«ćm > 
,zczytn£ 

■>odzięk
Królewski rząd kaza|L będz

PRUSY
* Berlin, 11 października, 

kilku gabinetom zakomunikować następuiącv memorjal ^rzvpoa 
Panu Juliuszowi Favre postawione warunki pokoju, J ' Ql 

podstawi: których utworzone być miało zaprowadzenie uporzaj 
kowanych stósunków we Francji, odrzucone zostały tak prt&P1^1*^ 
niego jak i jego kolegów. KOj

Prowadzenie zatém dalsze walki, podlng dotychczasowej.««.] bui 
przebiegu wypadków dla narodu francuskiego bezowoenéj, 
powiedziano przez to. i/

Szanse téj petnéj ofiar walki jeszcze się pogorszyły ^lyudtki 
tego czasu dla Fraucyi. Toul i Strassburg poddały się, P&rjitu WOJ1 
jest ściśle osaczony a niemieckie wojska dacbodzą aż do Ligeń aanow< 
Wojska znaczne zaangażowane pod owemi fortecami są obecnie Wied' 
do wolnej dyspozycji uiemieckiego dowództwa armii.

Kraj ponosć będzie konsekweneye powziętego przez fraj.lt)11, 
ruskich wtadzców w Paryżu walki ń outrance, ofiary bezużytec,.|eQcrd‘' 
n;e pow ększać się będą a stosunki socyalae rozprzęgać w cora^niosek 
niebezpieczniejszych rozmiarach. ' p|o

Przeciw temu działać, nie jest w mocy niemieckiego do. , 
wództwa armii. Lecz dowództwu temu całkiem są j isne skutki®*31 
oporu, jaki sobie władzcy francuscy upodobali, i widzi się ono 
spowodowauém mianowicie na jeden punkt naprzód zwrócić poAzieDlli 
wszechną uwagę. , fra

Dotyczy to specynleych stósunków Paryża. , _u
Stoczone dotąd przed stolicą tą większe potyczki w dniach £ .

19 i 30 zm., w których rdzeń zgromadzonych tam nieprzyjaciel? f-WW 
skieh sił wojennych nie był nawet w stanie odeprzeć przedoiéj ornuk’ 
linii wojsk osaczających, doprowadzają do przekonania, żu stolic, ¡jjatiy 
rychléj czy p >íniéj poddać się musi _ u..:.

Jeżeli termin ten gouvernement provisoire de la défeni8iîe t , 
nationale tak długo odwlecze, że grożący b:ak żywności do ki- 
pitulacyi zmusi, wtedy z tego powstać muszą strazzliwe konse. ełaSZU 
kweneye. ‘ P ¿„dz;

Wykonane ze strony francuzkiéj w pewnym obrębie Paryłjjy |-of 
bezmyślne zburzenie kolei żelaznych, mostów i kana'ów, ni# p0. >’ 
trafiły marszu tutejszych armii ani na chwilę wstrzymać; potrze. 
bne dla tych estât Ach komunikacye lądowe i wodne w bardzo 
krótkim czasie zostały przywrócone. w()

Przywrócenia te odnoszą się naturalnie jedynie do czysto ?i us 
wojskowych interesów; licz inne zburzenia nawet po kapitulacji1 
Paryża przeszkadzać będą wszelkiemu połączeniu stolicy z pro- 
wineyami. bą ba'

Dla niemieckiego dowództwa armii, jeżeli wypadek ten na. Eme; 
stąpi, będzie pozytywuą niemsżliwością, opatrzeć ludność blisko » dy i 
dwumilionową w żywność choćby na jeden dzień Okolica Pa. z , J 
ryża nie będzie wtedy przeditawiała, ponieważ zapasy spotrze- s 
bowsne zostały dla tutejszych wo|sk, na wiele dni marszu źa. biM«1 
dnych posiłków i nie dozwoli nawet ewakuować ludności a P». W1 
ryża na prowineye. zjc

Niezawodnym tego skutkiem jest, że krocie tysięcy pomrą > :p. 
a głodu. 00 J“1

Francuscy władzcy powinni konsekweneye te również jasno i'gery 
w:daieć, jak niemieckie dowództwo armii, któremu nic innego nie fceprzy 
pozostaje, jak przeprowadzić tćż narzuconą mu walkę.

Jeżeli owi chcą doprowadzić aż do téj ostateczności, wtedy w 
będą odpowiedzialni i za skutki. "

JKW. księżna mstęuczyni tronu przedłużyła pobyt ®nut 
swój na zaniku w|llornburgu i zabawi tam jeszcze przy rtheD 
boku królowy Augusty prawdopodobnie dwa tygodnie. arin* 

Jak się zdaje, sejm Rzeszy półuocno-niemieckiśj !*° 
zbierze się w drugim tygodniu listopada. r'ea5l

WŁOCHY. u p’
** Florencya, 6 października. Eutuzyazm, z jakim lział 

l w dniu 2 brn. 40,805 Rzymiau z lewego brzegu Tybru ueczt 
głosowało za wcieleniem ich do królestwa włoskiego kdzec 
a 1567 obywateli dzielnicy leoniúskiéj toż samo uczy- korgi 
niło, niełatwym jest do opisania. Ponieważ cała lu- (nia. 
duość wiecznego miasta liczy z wyjątkiem obcych około i za 
200,000 mieszkańców a więc około 50,000 ma uprą- Se < 
wniooych do głosowania, przeto łatwo obliczyć, że około fekł 
5000 wstrzymało się od głosowania, ile mniéj wiecéj 
wynosi liczba duchowieństwa rzymskiego. Około 30,000 
uprawnionych do głosowania zebrało się przed połu­
dniem na Piazza del Populo i udało się potém, podzie­
leni wedle rozmaitych zatrudnień i rzemiosł lub téZ we­
dług pojedyńczych dzielnic miasta, z chorągwiami i mu­
zyką na czele, w pochodzie uroczystym, długim na milę 
rzymską, na Corso, by najpierw udać się na Kapitol 
a następnie do 12, po całóm mieście rozdzielonych uru 
wyborczych. Widok teu był p iważuy zarazem i wesoły, lowai 
Na czele pochodu szli wszyscy ci Rzymianie, co służą jie i 
w armii wloskiéj, w mundurach, pomiędzy nimi jenerał ę, w 
Cerrotti, pułkownicy Lipari, Croce, Borghese, Galletti edno 
i wielu innych oficerów. Po nich postępowali żołnierze nuog 
pochodzenia rzymskiego. Kupcy, kluby i inne ciała szli i 
za nimi. Śród nieustających okrzyków Ev/va na cześć 
króla i jenerała Cadorny, który estatuí na balkonie 
książęcego pałacu Piombino w ubiorze cywilnym dzię­
kował przeciągającym hufcom, przyjęto Cit'á Leonina, 
któréi ludność przed białą wielką chorągwią z napisem:
„Cit à Leonina, Sil'1 niosła napełnioną aż do czubka 
urnę. Pochód ten trwał całe dwie godziny a odbywał 
się w największym porządku i z wzrastającym wciąż en- 
tuzyazmem i ochrypłemi gardłami.

Osiwiały kapucyn Padre Amadeo de Rimini i mon- 
signor Nienstro byli jedynymi duchownymi, co brali u
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dział w tym pochodzie i których naturalnie witauo gło- a w
śaemi okrzykami radości. O pół do siódmćj wieczorem 
zamknięto 12 urn a o 10 godzinie znany już był poda­
ny wyżćj rezultat. Jenerał Cadorna podniósł się wten­
czas i rzekł kilka słów z rozrzewnieniem, które prędko 
żaki ńczył okrzykiem Viva lTtalia i Viva il Re.

Zewnętrzna ceneracya tego pierwszego aktu swobo­
dnego samorządu była rzeczywiście czatującą. Niebo bez­
chmurne patrzało przez dzień cały na niezliczone cho­
rągwie i stroje najbogatsze najpiękniejszych Rzymianek 
na balkonach i w oknach. Ku wieczorowi ztC'.ął się 
ks:ężyc współubiegać z krociami lamp, jakie ze wszyst­
kich gmachów i pomników zajaśniały. Ciemną i czarną 
pozostała tylko poważna kopuła św. Piotra, Watykan 
i zamek ś. Anioła.

Dziś miasto przybrało już znowu zwykłe wejrzenie 
i tylko pojedyńcze chorągwie i kontrastujące z sobą dz’- 
wnie ogłoszenia po murach poprzylepmne dawniejszćj 
i nové] ery mówią o nagléj zmianie, jaka tię dokonała 
w losach wiecznego miasta. Onegdaj odbył jemrał Ca­
dorna na tak zwanych Prati Faruesmi wielki przegląd woj­
ska swego, a zwabiona tym widokiem na Corso ludność 
witała z radością powracających bersaglieiów czyli „wło­
skich żuawów,11 jak siebie sami żartobliwie nazywają- 
Ojciec św. wystósował podobno list do króli Wiktora 
Emanuela, w którym w obec zapewnienia synowskiego 
przywiązania ma zauwaiać, iż król włoski wcale się nie 
zachowuje jak wierny syn kościoła. W końcu zauważa 
Ojciec św., że mimo to daje królowi błogosławi-ństwa 
swego, bo go tak bardzo potrzebuje.

Z Turynu donos/.ą, że rząd włoski bez wezwania 
ogłosi publiczne oświadcienie, że nie zamierza wcale 
positść na nowo odstąpioućj na rzecz Francyi Nizzy.

Z Kalabryi nadchodzi doniesienie o gwałtownćm 
trzęsieniu ziemi, które wielkie tamże zrządziło szkody. 
Miejsca Mat-g >ni, Brati, Belano i Songobuco prawie zu- 
pełnie podobno zostały zburzone. 

(dać 
lóra 
i nii 
akc 
Qati 
łoc 
wia 
a II

Br
ćzo
gło
&ia<

Baki

ono
icie
ieś
mg
«ai
iej
bli
>n<

Telegramy. (
Drezno, 11 października. Dresdner Journ,a
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u g3i: Król saski ustanowił osobny dekoracją wiel- 
sit°»go'krzy ża wojskowego orderu Henryka, która 

łącznie ty"10 przez króla pruskiego ma być noszoną.
^J-'eral adjutant Tbielau wręczył tę dekoracyą królowi 
Shj ¡a 9 b. m. w Wersalu, który telegrafował za to do

Iróla saskiego: Właśnie wręczył mi jenerał Tbielau w 
Łr >mleQIU W0Jskowy order Henryka z odrębną za- 
* ciVtną {dekoracją j Przyjmij niniejszćm szczere me 
^dziękowanie za wyświadczone mi odznaczenie, które 

:s|^i bedzie n'e mn’^j zaszczytnym, jak uszczęśliwiającym I
ibflrZvpoinnieniem wielkich naszych powodzeń i pomyśl- 
ni ex» udziału w nich ze strony wojska saskiego i ich 
^książęcego dowódzcy.
tet Kopenhaga, 11 października. Przy obradowaniu 
Mad budżetem w Folketning odpowiedział minister wojny 
'•'•os wyrażone z różnych stron wzmianki co do zniżenia

Ldatków na armią, że trzeba wprzód odczekać wypad-
\u wojny, oim można będzie w tćj mieize przedsięwziąć 
ouMiowcze zmiany.
iii ffiedeś, 10 paź Iziernika. Hr. Thun-Hohenstein (kon- 

Ititucyjny) zamianowany został namiestnikiem Morawii. 
la'|euerił-PoruCiu’k Möring uwolniony został na własny
'»ifuiuä''k z urzędu namiestnika Trießtu.

Florencja, 10 paź Iziernika. Zaręczają, że król obe-
io:jnTm będzie przy nnnewrach wojskowych pod Moselice 
lki Marengo i że 10 dni oddalony będzie od stolicy. — 
Khłzieoniki krytykują gwałtowne wycieczki niektórych ga

L francuskich przeciw Włochom z powodu zajęcia 
kytnu. — Obiega pogłoska, ie kilku deputowanych z 

itiizycy* oświadczyło, że zbliżą się do ministerstwa pod 
^L-uukiem, jeśli przed3ięwiźmie ono w admiuistiacyi 
icjLjuy na korzyść decentralizacyi. — Pana Thiersa

iczekują tutaj na środę wieczorem.
!” Tours, 11 października. (Drogą pośrednią). Rząd 
¡e. Masza następuj¡ce doniesienie: Orleans, 10 b. w.,

[godzina 50 minut wieczorem. Komenderujący jenerał 
*»iy korpusu do ministra wojny. Dziś rauo o pół do

Liesiątćj zaczepione zostało Arthenay, obsadzone przez 
’jjygadę Longerue i kilka kompanii szaserów, znaczną 

j|ą wojsk nieprzyjacielskich; powiodło się nieprzyjacie- 
ito)tj usadowić się tutaj. Jenerał Reyan pospuszył nie- 
7‘ włócznie z pięciu pułkami, czterema batalionami i je- 
’ 04 bateryą óśuoiofuntową dla poparcia brygady Lon- 

ia. brue; po oparciu się wojsk uaszych nieprzyjacielowi
ko» Jo pół do trzeciój po południu zostały odp. rte i co 
'*• „.jy się do boru, który i teraz jeszcze przi-z nie jest 
t bsadzony i trzymać się w nim będą, bądź co bądź.

Wersal, 11 października. (Urzędowy telegram). Kor-
L złożony z oddziałów armii księcia następcy tronu 

rł od jenerałem von der Tann pobił dnia 10 część armii 
n0 ,i«ery pod Orleanem, wziął 1000 jeńca i trzy armaty; 
iie jeprzyjaciel ucieka w popłochu.

(podp.) Gottberg.
dl Wersal, 11 października, po południu o 1 godzinie 

. jinut 10. Wczoraj starł się jenerał v. d. Tann pod 
„ jrthenay z korpusem francuskim; nieprzyjaciel stracił 

armaty; przy odejściu depeszy policzono tóż już prze- 
|j0 1000 jeńców. Francuzów uciekających w kierunku
j-leanu ściga nasza jazda.

Bruksela, 11 października. Z Tours donoszą z dnia 
) października, że zgromadzenie, przv kióićin brało 

m iziat około 1500 osób, powzięło rezolucyą, w którćj 
ru (¡eczono, iż środki przez rząd przedsięwzięte ku wy­
go ¡dzetiiu wroga nie są ani tyle stanowcze, ani tyle 
y- logiczne, jak tego wymaga powaga ooecnego poło- 
u- Inia. Zgromadzm e uznało za kunieczue wezwać rząd 
ło i zamianowauia osobnych komisarzy, którzy by wszę- 
a- Iie obronę kraju orgauizowali. — Prefekt Tuluzy wy­
ło fekł w mowie miunćj w Montauban: Uzbrójcie się 
śj nitdowierzanie, w nienawiść, w gniew, w zaciekłość 
0 zeciw rojalistom, którzy nie są czóm inaem, jak
i- usskami wewnątrz kraju naszego.
e- Florencya, 10 października, wieczorem. Donoszą, 
i- ) król odpowiedział deputacyi z rzymskich "prowincji, 
a- da jako panujący i jako katolik najobszerniejsze po­
łę jeżenie, żeby i nadal Papież wykonywał w pełni wła- 
ol tę duchowną.
•u Florencya, 9 października. (Opóźniony). Przy przyj- 
y. Kiwaniu deputacyi przywożącćj wynik głosowania w Rzy- 
ią Iie i prowincyach Państwa Kościelnego miał król aio- 
ił ę, w którćj orzekł, że teraz nareszcie ojczyzna jest 
;ti edooczoua. Zaznaczył, że rzymskie prowżncye prawie 
¡0 ¡doogłośaie oświadczyły się za połączeniem się z wspól- 
;li t ojczyzną; w całć.n królestwie panuje z tego p iwodu 
5ć ijżywszs radość. Zawdzięczamy, mówił dalćj król, 
ie ało tylko szczęściu, a wiele natomiast słuszności naszćj 
5- trawy. Ja ną jest, że wolmść, do którćj dąZym •, za- 
»1 lenia każde potakujące wotum w szczere 1 otwarte 
1: kyrzeczeme wierności i przychylności. Sprawiedli­
wa ¡ość i wolność były temi potęgami, które utworzyły 
ił dność Włoch. Teraz Włosi są panami swego przezua- 
1- enia. Giy po rozdzieleniu, które wieki trwało, zna- 

źli teraz zjednoczenie w owćm mieście, które niegdyś
1- do stolicą świata, to z pewnością w szczątkach da- 
i- niejszćj wielkości upatrywać będą dobrą przepowiednią 
)- a włssaćj, nowćj wielkości; będą równocześnie umieli 
m (dać winną cześć owemu siedlisku duchownćj władzy,
1- lóra godła swe pokojowe na takićj zatchnęła wyżynie, 
i- 1 niegdyś orły pogaństwa nie zdołały ich dosięgnąć.
;o lako król i jako katolik“, tak kończył król swą mowę, 

hatn niezłomny zamiar przy proklamowaniu jedności 
i- 'loch zapewnić zarazem niezależność Papieża. Z tćm
!- wiadczenii m odbieram z rąk waszych wymk głosowa- 
1- a Rzymu i oddam go Włochom.“

ssägBiSzagga

Ostatofe telegramy.
Hamburg, 12 października. Hambur- 

F Correspondent donosi z Altony z dnia 
Forajszego: Flotę francuską widziano w od- 
feiości 18 mil od Helgolandu. Władze wojskowe 
kiadomione, aby się zabezpieczyły przed niespo- 
łi&nkami i przygotowały usunięcie zewnętrznych 
haków morskich.

Tours, 11 października. Wiadomości rządu 
unoszą z Chartes z dnia wczorajszego: Nieprzy- 
æiel uderzył dziś o 1 godzinie z południa na 

Cherisy. Część wsi spaliła się. Farmy Mes- 
lDger, Chavaille i Bresanne palą się. W dolinie 
«auce zbliżają się czaty nieprzyjacielskie do 
'ejsc Voves i Chartres. Nieprzyjaciel zapalił 
“lis. Radzców gminnych aresztowano i zagro­
do im rozstrzelaniem.

Bruksela, 11 października. Według na- 
îszlfgo tu z Paryża Journal des Débats po- 
Bo pięć batalionów gwardyi narodowéj pod prze- 
°hem Flourens’a rządowi program radykalny.

Bern, 11 października. Bund oświadcza 
Poglądzie dziennym: Dalsze prowadzenie wojny 

Faża Francyi utratę krajów w Afryce, ponie­

waż wedle wiadomości na Tunis i Maltę przyby­
łych w Algierze jest powstanie w pełnym biegu. 
Wybuchło ono w stronie południowo-wschodniej 
prowincyi Constantine w szczepie Ulet Jacab, do 
którero przyłączyły się inne szczepy na połuduie 
od Scholt el Dscherid i potężne Ssuasa Ulet Toru 
i Bez Amer.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 13 października. Do wyborów do pru­

skiej Izby poselskiój które na przyszły miesiąc odbyć Się mają, 
czyni obecnie magistrat tutejszy potrzebne przygotowauia, ukła­
dając listy wyborcze.

— * W przeszły piątek Najprzewielebniejsiy ksiądz Pry­
mu odwiedził chorych jeńców francuskich w lazarecie wojskowytn 
w mielcie. Rozmawiał, o ile wiemy, ze wszystkimi chorymi.

Tyg. Kat.
— * El. Prusinowski wrócił z Eckr-rbergu pod Szczeci- 

sem do Poznania w poniedziałek 3 b. m. i ulokował się na zimę 
u Sióstr Miłosierd.ia w lazarecie Przemienienia Pańskiego. Zdro­
wie jego jest nieco lepsze niż w roku przeszłym.

W środę 5 września w dzień 25-letniego jubileuszu ka­
płaństwa tego w sile wieku jeszcze a już o łożo boleści powalo­
nego duchownego, d-putacya złożona z panów Adama Żółtow­
skiego, Stanisława Koźmiana, Marcelego ilottego, i księży Ko­
źmiana i Zientkiowicza skłanała wcześnie rano życzenia jubila­
towi i ofiarowała mu śliczny kielich ze stóso»uym napisem. Prze­
mówił p. Adam Żółtowski wspominając zasługi ks. Prusinowskiego 
i żałość rodaków, że zawód użytecznćj, zai nej i poliożućj pracy 
nag'e przerwany został. Jubilat odpowiodział serdeczuie i ob- 
ssernie.

Była poićm o 9 msza w pokoju, na którćj chory przyjmo- 
mował Ciało i Krew Pańs'ą, pos!ads albowiem ks. Prusinowski 
pozwolenie miewania mszy św. w mieszkaniu swnjćm. Po mszy 
deputacyi z d> kauatu grodziskiego, a mianowicie księża Karwow­
ski i Są, ho, ki i p. Bibiowicz przybyli z powinszowaniem. Wiele 
jeszcze innych osób jospieszyło i życzeniami, co wszystko jubi­
lata poruszyło ale i pocieszyło. .Niechże teraz Tan Bóg w mi­
łosierdziu Swojćm ujmie mu cierpień, a da czerztwość umysłu 
i spokój duszy. Tyg. Kat.

•- * Na zebraniu Towarzyst#a politechnicznego w ze­
szłą sobotę postanowiono nasamprzód z powodu nielicznego ze­
brania odłożyć ważne wewnętrzne sprawy do przyszłego po­
siedzenia dnia 15 bin. Równocześnie zapowiedziano na najbliż­
sze zebranie kilka zajmujących objaśnień o torpedosach. — Z po­
wodu używania obecnie wielokrotnie balonów do c lów wojen­
nych zauważono, że nie udoskonalono wynalazku tego jeszcze 
tak daleko, ażeby żeglarz nadpowietrzny potrafił balonem kiero­
wać niezależnie od wiatru.

— * Ksiądz Ignacy Wadzyńskl otrzymał kanoniczną 
inst. tucyą na probostwo w Brzezin, dekanacie pleszewskitn.

— * Jeden z tutejszych wyższych duchownych protostan- 
rkich dostał — jak donosi Posener Ztg — trychln z całą fa­
milią po zjedzeniu surowćj szynki.

— * Na mośolo Chwallszewskitn naprawiają obecnie 
uszkodzono miejsca przez położenie nowy, h blochów.

— * Kapitan Hummel z 5 batalionu pionierów otrzymał 
krzyż żelazny.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 13 paździer­
nika, Edwarda króla, w kalendarzu słowiańskim Aldony. 
Wschód stońca o godzinie 6 minut 20, zachód o godzinie ó mi­
nut 11.

Dnia 13 października 1282 zniesienie Jadźwingów miedzy 
Narwą i Niemnem. — 1767 poseł moskiewski porywa z sejmu 
i uwozi w giąb Moskwy protestujących senatorów.

(Z!) Czempiń, 10 października. (Zmiana pocztha* 
tera. — Jarmark. — Podwyższenie pensyi nauczycieli- 
— „Brukowe“. — Jeńcy). Od lat czternastu utrzymywał tu­
tejszą poczthalteryą współobywatel nasz pan Iwaszkiewicz. Tym­
czasem, gdy zbliżał się czas odmwieoia kontraktu, oświadczono 
krótko p. Iwaszkiewiczowi, iż poczthalteryą oddano panu Senft- 
lebenowt ze Śremu, ponieważ ten tańsze warunki kontraktu był 
podał. Zagadką jest dla nas, co mogło spowodować dyrekeya 
poczty oddać poczthalteryą tutejszą mieszkańcowi obcego miasta’, 
bez przedłożenia warunków jego dotychczasowemu właścicielowi, 
któremu już poważna dość liczba lat przez które swój urząd pel- 
nil, prawo pierwszeństwa dawała. Zaniesione zażalenie do kró­
lewskiej naddyrek.yi poczty w Berlinie nie otrzymało żadnego 
skutku. Utrzymują wprawdzie powszed nie w mieście i w okolicv, 
że to dwóch mieszkańców tutejszych oskarżyć miało pena Iwasz­
kiewicza, iż „jest zanadto gorliwym patryotą, aby urząd ten miał' 
Bprawow ć“. A lubo nie do uwierzenia prawie, aby królewska 
dyrekeya poczty tak skwapliwie miała dać ucho osobom nie ma­
jącym może najmniejszego o „gorliwym patryotyzmie“ pojęcia, to 
jednak, vox popu’i vox Dei.

Mają, y się odbyć dnia 4 bm. jarmark, odłożony został na 
dzień poprzedni i odbył się przy pięknej pogodzie, co u nas jest 
dość rzadktćm, wśród licznego udziału publiczności.

Na odbytem w dniu 9 bm. walnem zebraniu reprezentan­
tów miasta i dozoru szkolnego postanowiono jednogłośnie potl- 
wyżzenie pensyi dwom nauczycielom tutejszym i wprawdzie na 
250 resp. 200 tal; gdy zaś się okazała potrzeba utworzenia trze- 
cićj klasy, postanowiono przyjęcie trzeciego nauczyciela, któryby 
pełnił zarazem obowiązki organisty. Spodziewać s ę należy, iż 
rząd poprze wniosek miasta i ze swej strony potrzebnego funduszu 
użyczy, a wtedy spodziewamy się, że i budowa szkołyTiatolickićj, 
która tak jest niezbędną, będzie rozpoczęta z wiomą.

Jest w mieś'ie naszćm zwyczaj pobi, rania od przejeżdża­
jących cła, czyli tak zwanego .brukowego“, co jest powodem czę­
stych nieprzyjemności dla podróżujących Dzierżawca bowiem 
„brukowego“ nie w bardzo delikatny Bposób (jak to mieliśmy się 
sposobność przekon ć) prawa swego dochod-i Reprezentanci 
miasta wiolceby zobowiązali sobie okolicę, gdyby wniosek prze­
jęcia opłaty biukowej przez rząd całą siłą poparli a tym sposo­
bem opłaię owę usunęli.

W sobotę przyjechało z Poznania około dwudziestu jeń­
ców francuskich do nuszego miasteczka, zkąd do okolicznej wio­
ski Mikorzek odprowadzeni zostali, gdzie przy wybieraniu perek 
zatrudnieni być mają. Jutro oczekujemy znów czterdziestu jeń­
ców, którzy oo wsi przyległćj Borowca w tym samym celu odpro­
wadzeni być mają.

Odpowiedź na uwagi
ks. Fr. Ksaw. Malinowskiego

utnieszc one w nrach 220—222 Dziennika Poznańskiego
napisałVI ł. Sahuwsfcl.

Dość długo namyślałem się, czy odpowiadać na uwagi ks.
F. Ks. Malinowskiego i prowadzić dalćj polemikę, która w grube ■ 
foliały rozróść się gotowa. Polemika właściwie toczyła się mię­
dzy mną a drem Rzepeckim; nie szło mi bynajmniej o grafikę 
ks M linowskiego, lecz o praktyczność jej zaprowadzenia w na­
szym języku. Zdaje mi s ę, że dowiodłem, że ta grafika zapro­
wadzić się nie da, że musirny pozostać przy tej, jakiej używamy 
teraz, — o nic mi też więcćj nie idzie, i miałbym wszelkie pri- 
wo wycofać się w porządk« ze sporu i pomiuąć mi leżeniem uwa­
gi, mające na celu jedynie obronę logiczności tćj grafiki. Moim 
wywodom nic a nic nie zaszkodzi, chociażbym przyznał, że ks. 
M. ma najzupełniejszą słuszność, że jego grafika jest dosko­
nałą, mnie bowiem chodziło jedynie o udowodnienie, że grafika 
ks. M. pomimo wszelkiej możebnćj doskonałości i wyż­
szości nad dotychczasową, przyjętą być nie może i nie bę­
dzie. Walczyłem nie z k-. Malinowskim, ie ją stworzył, ale 
z dr. Rzepeckim, że doradza! przyjęcie jej powszechne, i ks. M. 
mógłby był spokojnie pozostać neutralnym w tćj polemice, gdyby 
nie to, że przypadkiem, w zapale polemicznym, zrobiłem jego 
grali, e kilka p. bieżnych zarzutów. Żaiuję mocno, że się tak 
stało, może to bowiem w przyszłości sprowadzić na mnie pociski 
w tym rodraju, jakich są pełne Krytyczne uwagi nad roz­
prawą ks. Choińskiego, wydane przez ks. M.; jednak stało 
się już i cofnąć się niepodobna.

Zachodzi jednak wielkie pytanie, czy polemika między 
mną a ks. M. jest w ogóle możliwą. Ks. M., jak aię przekony­
wam z uwag nad mojemi artykułami i nad broszurą ks. Cnoiń- 
skiego, ma szczególny sposob polemizowania. Walczy o każdy 
szczegół, o każdą drobnostkę tą samą ciężką artyleryą sanskry- 
ckiej, litewskiej i starostowiańbkićj erudycyi. Tymczasem w ża­
dnej polemice nie powinno iść o szczegóły, ale o rzecz główną, 
a przy takim sposobie polemizowania rzecz główna znika zupeł­
nie, — owszem w zapale walki przypisują się przeciwnikowi zda­
nia, o których on ani myślał, i odnosi się łatwe zwycięstwa nad 
urojonym nieprzyjacielem. Tak naprzykład ks. M. wyczytał 
w moich artykułach zdanie, „że pomnożenie głosek abecadła ja­
kiegokolwiek, a zatćm i łacińskiego, jest rzeczą niedozwoloną“ — 
dalej, że ja „zaprzeczam potrzebie gramatjCznego abecadła dla 
gramatyki porównawczej“ itp. Nic podobnego nigdy nie napisa­
łem, owszem, twierdziłem wprost przeciwnie, dla tego cieszyć się 
tylko mogę, iż ks. M. tak zwycięzko występuje przeciw tym zda­
niom. Ale za to, wdawszy się w drobne i pomniejsze szczegóły,

ks. M. prawie nie dotknął głównego przedmiotu sporu; gdybym 
więc chciał punkt po punkcie zbijać zdania ks. M., musiałbym 
się jeszcze hardziej oddalić od tego przedmiotn, a tego bynaj­
mniej nie pragnę.

Cóż mi więc pozostaje, jeżeli nie chcę stronników ks. M. 
zostawić w przekonmiu, że swemi uwagami krytycznemi szano­
wny fib log pokona! mnie ostatecznie, i że na jego argumenta nie 
mam już żadnćj odpowiedzi?... Mojem zdaniem nie pozostaje mi 
nic innego, jak zaznaczyć wzajemne n .sze stanowisko, powtórzyć 
o co mi idzie, a wreszcie usprawiedliwić się z zarzutów, jakie 
grafice ks M. uczyniłem, zbyt bowiem cenię długoletnią pracę 
ks. M., ażebym miai dozwolić na przypuszczenie, że ją lekko­
myślnie zaczepiałem i nierozważnemi napastowałem zarzutami.

Najprzód więc co do naszego wzajemnego stanowiska.
„I mnie w Arkadyi pierwszy dzień zabłysnął“, — jak po­

wiada Fredro w przekładzie z Bzy llera, — i ja też byłem zapa­
lonym do badań językowych, od których zawód mój literacki 
rozpocząłem. I ja pisałem niegdyś jich, jim, okazyja, biłbym 
aię o to, że należy pi.-ać naszę wolą, a me naszą wolę, i ja 
b. łem pizekonany, że abecadło polskie jest uiegramatyczne, a po 
pierwiastki polskich wyrazów chodziłem do Starosłewiaószciyzny 
i sanskrytu. Szczęściem dla mnie, stanąłem, na tćj drodze dość 
prędko i spotrzegłem się, że prawa uaszćj mowy, tak jak każdego 
żywego języka, me leżą w prastarćj przeszłości, ani nawet w pi­
sarz eh minionej epoki, lecz w ustach współczesnych, w nstach 
narodu. Spostrzegłem się, że jak w każdym języku tak i w na­
szym w ustach lutiu jest mnóstwo narzeczy, ale język piśmienny 
jest tylko jeden, i że owe narzecza ludowe z wzrostem oświaty 
umrzeć muszą i zlać sto w ów jeden język piśmienny, który nie 
je3t wcale lepszym od wielu, ale jest przyjętym przez ukształ- 
coną warstwę narodu. Spo.-trzeglem się, że tylko tego języka 
prawa są rzeczyw.ście trwa emi i obowiązującemi prawami języ- 
kowemi, i że prawodawcą tutaj nie jest aui .-auskry t, ani staro- 
słowiańszczyzna, ale wolna wola owego uk<ztałcouego ogółu, 
i choćby gramatycy miliard razy dowiedli, że trzeba mówić no­
szę wolą prawidło ich jest niedorzeczne, jeśli przeważua więk­
szość ukształcouych ludzi, używających piśmiennego narzecza mó­
wi naszą wolę. Spostrzegłem się dalej, iż język w każdym ra­
zie jest środkiem a nie celem, śroukiem wzajemnego porozumienia 
się, i że jeżeli temu celowi zadość czyui, jest pedanteryą wyma­
gać od niego więcćj.

Ks. Malinowski stoi na przeciwnym biegunie. Księdz Ma­
linowski 45 lat ciężkićj i mozoińćj , racy poświęć ł jednemu 
przedmiot wi. Umysł ludzki ma to do siebie, że gdy się 
jednemu przedmiotowi długo i wyłącznie oddaj-, obojętnieje na 
inne przedmioty. Ztąd specjalista zakochany w swoim przed­
nimi ie nic oprócz tego przedmiotu nie widzi i jeżeli jest filolo­
gii ni, spaliłby wydanie najznakomitszych pisarzy, jeśli w nich 
nie jest zachowaną używana przez autorów pisownia. Tak ks. 
M. w kry tycznych uwagach nad broszurą ks. Choiń­
skiego (str. 9) powiada, że przedruki wzorowych pisarzy Zy- 
gmuntowskich skażone pod względem pisowni zasługują na 
spalenie. Mój Bożek.. więc my Skargę albo Kochanowskiego 
czytać mamy tylko po to, żeby się dowiedzieć czy używali kre­
skowanego a, czy nie?! .. więc kiedyż pana Tadeusza czytać 
będą tylko po to, żeby się przekonać, że Mickiewicz jiisał s kim 
nie a z kim?!... więc jeżli się ktoś poważy zmienić pisownią au­
tora, już nic nie zostaje w autorze?...

Widać ztąd, że z ks. M. stoimy na tak przeciwnych sta­
nowiskach, że zgody między nami być nie może

Cdy jednak nie m że być zgody, nirch będzie wojna, tćm 
bardzići, że ks. M. raczył ją przyjąć, ale n ech będzie wojna 
nie o drobnostki, nie o szczegółki, bo na to rozsądnym i odda­
nym pracy ludziom czasu szkoda, lecz o treść główną, o jądro 
rzeczy, o zasady.

Do takićj wojny jestem gotów, na poajazdowe utarczki nie 
byłem nigdy amatorem.

Aby więc zlokalitować naszą wojr.ę, niech mi tu wolno 
będzie powtórzyć o co mi idzie.

Briypuszczan na chwilę, że grafika ks. M. jest dosko­
nałą, stawiam pytame, czy w takiern nawet przypuszczeniu 
może ona z-.stąpić naszą dotychczasową g afikę.

Na to pjtanie sam ks M. odpowiada, ze nie, albowiem 
tw erdzi, że obok jego nowej grafiki zachować należy dotychcza­
sową. Ztąd wypada, że gdybyśmy n.wet przyjęli grafisę ks. M., 
musielibyśmy się uczyć dotychczasowej, byłoby to więc tylko po­
mnożeniem trudności, a nie ieh usunięciem. Nie pojmuję więc, 
dla czego ks. M dowodzi, że dziecku łatwiej zrozumieć odmianę 
koń, kona, niż koń, koma, kiedy dziecko bądź co bądź się 
tej drugiej trudniejszćj odmiany uczyć będzie musiało, a oprócz 
tego przybędzie mu kłopot uczenia się odmiany łatwiejszej?

W tćm leży treść uaszćj polemiki i ks. M. nie znajdzie 
sposobu na obalenie mojego wywodu.

Roz imie się, że nie ma tutaj mowy o używaniu grafiki ks. 
M. do wykładu porównawczego języków słowiańskich. Grafika 
ta będzie w takim razie profesorskim czysto pedagogicznym środ­
kiem, tak jak ziarnka grochu przy uczeniu ra -hunkow, a wybór 
takich środków zupełnie do nauczyciela należy.

Przejdźmy teraz do moich wywodów i streśćmy je w ro­
zumowanie mające ścisłość matematyczną.

Przedewszystkićm zastrzegam, że nie jest tu mowa o od­
ległej sta ożytności, ani nawet o średnich wiekach, a więc nie 
o Fenianach, Rz.mianach, Persach, Indyach, Żydach i innych 
narodach, o których mówi ks. M., a którym wolno było nie mieć 
najmnie szego pojęcia o potrzebie wspólnego, powszechnego dla 
wszystkich narodów abecadła ale o czasach nowożytnych, o świe­
żej epoce dziejów cywilizowanego świata.

Otłż powiedziałem, że dzisiaj (nie od dzisiaj jednak ale od 
wynalezienia druku) wszystkie narody cywilizowane świadomie 
lub instynktownie dążą do przyjęcia wspólnego, jedn«k< wezo abe­
cadła i że tern abecadłem jest abecadłu łacińskie. Na popar­
cie tego faktu przytoczyłem parę historycznych dowodów, a mógł­
bym był przytoczyć mnóstwo, gdybym nie był skrępowany roz­
miarami artykułu.

Nazwałem dalej takie dążenie postępowem, a wszel­
kie przeciwne mu w steczne, albowiem dążenie do posiadania 
wspólnego abecadła jest uży tęcz ne dla całćj ludzkości, 
gdyż abecadło, jaki środek wzajemnego porozumienia się między 
ludźmi, powinno być jedn -k.-we u wszystkich narodów tak jsk 
miary, wagi, monety itp. jednakowemi być powinny.

Powie; ziałem dalćj, że aby wszystkie ludy cywilizowane 
mogły dojść kiedyś do posiadania wspólnego łacińskiego abeca­
dła, powinny postępować pewną jednostajną drogą w stóso- 
wan u tego abecadła do swoich indywidualnych ’ potrzeb, inaczej 
bowiem me zijdą się w jeduytn punkce, ale rozbiegną każdy 
w swoję str< nę i stanie się w rzeczywistości to, co nam legenda 
opowiada o budowaniu wieży Babel.

Czy ks. M. ma coś przeciw całemu temu wywodowi?.......
proszę o odpowiedź.

Jeżeli jednak wywód powyższy jest prawdziwym, natenczas 
pierwszą zasadą paieografii dzisiejszej (choć o nićj mógł 
wcale nie wiedzieć benedyktyn Montfaucon) jest wynalezienie tej 
jeduostajf ej drogi stosowania łacińskiego abecadła do potrzeb 
najrozmaitszych języków.

Ażeby odkryć tę dróg-, nie ma potrzeby zaglądać do Ge- 
senjusza, dosyć jest zestawić z sobą wszystkie abecadła języków 
używ-jących dzisiaj łacińskiego alfabetu

Z zestawienia tego przekonamy się, że w żadnym ję­
zyku nie p rzeasz tałca u o głosek łacińskich i uie two­
rzono nowych na ich podobieństwo, lecz uży wano ich Wszędzie 
w pierwc tnej postaci, dla wy rażenia zaś brzmień n e znajdują­
cych się w łacinie używano akcentów nad lub pod gło­
skami, albo też oznaczania dwiema lub trzema głoskami jednego 
brzmiena.

Wprawdzie my przekreśliliśmy głoskę 1 ażeby utworzyć 
1, a Anglicy i Niemcy podwoili v ażeby utworzyć w, jednam 
w obu tych wypadkach pierwoiua postać pozostała taż 
sama, przekreślenie bowiem ani podwojenie nie jest zmianą po­
staci. Gdyby nawet uzuać to za zmianę postaci, to i tak wido- 
cznćmby było, że te dwa f»kta są wyjątkowe, i gdy ks. M. na 
tych wyjątkach opiera swoje twierdzenie, iż można do abecadła 
łacińskiego, bez odebrania mu jego rodzimej cechy, dodać kilka­
naście nowych glo ek, — oczywiście bierze wyjątek za pra­
widło, co, jak wiadomo, jest błędem przeciw logice.

Otóż mamy jednostajną drogę, którą postępują wszyst­
kie narody cywilizowane, ażeby dojść do posiadan a wspólnego, 
łacińskiego abecadła, — że ks. M. zboczył z tej drogi, jest rze­
czą więcej niż oczywistą.

Wszystko to jest powtórzeniem głównćj myśli msich po­
przednich artykułów. Ks. M. tego wszystkiego nie obalił, a na­
tomiast wdał się w wywody nie należące do rzeczy, a mianowi­
cie, ze abecadło nasze nie jest gramatyczi.ćm, że grafika nasza 
jest fonetyczną a me etymologiczną itp.

Przypatrzmy się tym wywodom bliżej cokolwiek.
Nikt pewnie z większą czcią nie jest dla pamięci Mroziń- 

skiego odemnie, uajwiększemu jednak człowiekowi zdarzy się 
czasem powiedzieć ceś ... przeciwpojęciowego (jak ks. 
Choiński delikatnie nazywa głupstwo). Takiern czemś jest wyra­
żenie, które ks M. z upodobaniem powtarza: „abecadło niegra- 
matyczue.“ Gramatyka jest nauką praw, podług których ludzie 
w danym języku dauem abecadłem wyrażają swoje mjśli. 
Aby więc mogia istnieć gramatyka, musi wprzód istnieć język 
i abecadto, o jakiejś abstrakcyjnćj gramatyce bez abecadła i ję­
zyka nikt jako żywo nie słyszał. Ztąd wynika, że aui język 
niegramatyczny, ani abecadło niegramatyczne istnieć nie może, 
tak jak nie może istnieć u. p. pacyeut mepatologiczny, gwiazda 
nieastronomiozua, miasto niejeograficzne, wyraz nielektykogra- 

- ficzny, albo niemeteorologiczna pogoda. Gdyby ludzie na wyra­

źnie wszystkich swoich dźwięków mieli tylko dwa znaki (jak np. 
i telegrafie elektrycznym kreskę dłuższą i krótszą), jeszcze i tak 
trzebaby im napisać gramatykę, jeżeli tylko zdołaliby za pomocą 
tych dwóch znaków wyrażać swoje myśli. Gramatyk, który jest 
dla języka, tak jak labakiera dla nesa, nie zaś przeciwnie, 
i który jakiekolwiek abecadło nazywa niegramatycznćm, który 
powiada, że gramatyka jego dla tego jest ciemna i trudna, że 
abecadło jest złe, robi wrażenie takie, jakieby zrobił np. archi­
tekt, gdyby nam powiedział, że nasze drzewo, cegły, kamienie 
są materyałami niearchitektonicznemi, że, aby coś architektoni­
cznego zbudować, mus.my z końca świata sprowadzać marmnry. 
Pozwólmy gramatykom budować sobie abecadło, a niedługo po­
wiedzą nam, że i nasz język przebudować trzeba od fundamen­
tów. Ks. Malinowskiemu wiadomo zapewne, że i takich zachcia­
nek były przykłady, których brak miejsca w tćj chwili przyta­
czać mi nie dozwala.

Nie abecadło więc jest niegramatyczne, ale niegramatyczni 
gr .matycy. Nie megą sobie dać rady z prawami żywego j;zyka, 
tak dalece, że dotychczas niema dwóch międay nimi, któ- 
rzyby się zgadzali na jednakową liczbę głosek abe­
cadła, więc dalejże na abecadło, że to ono wszystkiemu winno. 
Zapewne!....... tak jak kogut niepogodzie.

(Dokończenie nastąpi)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Prfcy dzisiejszóm dalszćm ciągaieniu IV klasy 142 król, 

loteryi klasowej padły:
4 wygraue po 5000 talarów na nr. 22226 25110 39147 

i 93792.
42 wygranych po 1000 tal. psdły na nr. 1267 2556 109^0 

11568 13968 15119 15431 17492 21264 25040 26402 21293 31319
31395 34725 35681 36031 37373 4t90» 455 0 46598 47i57 51725
5 827 56762 61051 63990 653 8 68400 69473 72i88 72756 80100
81099 82259 84605 8^28 375-8 8320) 89J46 90984 i 91827.

42 wygranych po StX) tal. jiadły na nr. 102 1562 1920 
5636 6337 6313 13967 14961 16897 19742 21781 25528 25842
30378 31937 34057 34480 37088 42332 42378 43269 435 0 5 992
53378 6<8t0 63200 64351 69072 63484 69892 71139 71640 75201
79566 80336 8 4073 86345 87440 88422 90)74 90334 91867.

70 wygranych po iOO talarów na nr. 507 8073 5721 
6522 7733 9006 9t8t 10876 12852 14040 17527 20874 21362 
26634 27925 28314 31590 ó3i37 33992 366 0 37224 38393 41427
41667 419i7 46953 48787 50734 51745 52143 52760 55348 56664
58896 f03')4 60708 61085 61706 64635 66495 66549 66754 66982
137253 68010 68274 69155 7,783 75075 75703 75902 77759 '0763
80)25 81847 8/037 82136 84595 853)3 85972 876/3 87728 88229
88566 89i35 89179 90937 91623 93311 i 93819.

Berlin, dnia 11 października 1870.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

— Berlin, 11 października. Mąka pszenna nr. 0
4>'/i,—5'/e, nr. 0 i 1 4%—'/, tal., rżaua nr. 0 31/,—tal., nr. 
0 i 1 S1/,—'/, tal. płuc.

Poznań, 11 października. Mąka pszenna nr. 0 1 1 5’/, 
— 5’/, tal., mąka rżana nr. O i 1 &*/„—4 tal. płac, za^cent. bez 
akcyzy.

Blank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 7 października 1870 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach........... tal. 88,927,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. . 3,822,000
3) Remanent» wekslowe............................. » 91 057 000
4) Remanenta lombardowe .............................. 25’217OOO
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i .

aktywa................................................... . 18,347,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu................................. taL 179 361,000
7) Kapitały depozytowe..................................... 16,756,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym........................................................ . 382,000

Berlin, 7 października 1870.
Król, pruskie główne dyrektorynm banku.

Dechend. Boese. Gailenkamp. Berrmann.^

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 12 października.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Trąmpczyński ze Separowa« 
Beuther z Golencina, Lange z żoną z Wrocławia, Thiem 
z Poczdamu.

HOTEL RZYMSKI. Skarżyński ze Spławia, Chłapowski z No­
wej wsi, Kęszycki z Lgiuia, Siewert z Poczdamu, Dieckhoff 
Z K rÓlftWGA

MYLIUóA HOTEL DREZDEŃSKI. Knndler z Popowa, Sil- 
ber z Izdebna, Witt z Bogdanowa, Bab, Caro i Kronheim
z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kiedrzyński z Międzylesia, 
Rudnicki z Kroi. Polskiego, Pleciński z Łęgu, Ropiński z Peł­
czyna.

HuTEL PARYSKI. Barański z Wersalu.
HOTEL BERLIŃSKI. Riehthofen z Wrocławia, prób. Simon 

z Kruświcy.

Wiadomości giełdowe.
Giełda iioznańchu, 12 października.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: na jesień 44%—41’Z,, paźdz. 44%—44%, paźdz.- 

listopad 44'/,—44’/., listop.-grudzieó 45'/,—45, grudzień 1870 
—, styczeń 1871 45’/,, ne wiosnę 18/1 47—47*4 t»i-

iluo wita: iz oeczką) wy po w. 24,000 Kwart, na paźdz. 
13’/,—13'/,«, listopad 13*/,, grudzień 1870 13% styozeń 1871 
—, luty 1871 —, marzec —, kwiecień-maj w związku 14’/ 
te', ołac ____________________________________________ ,

Ceny targowe
w m.eście Poznaniu. 

Dnia 12 października.
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Pszenicy pięknej, uzefel po 84 fnu
« średnićj • • »
» pośled. » « »

Żyta ciężkiego •
• średniego •
- pośledn. •

Jęczmienia wielk. •
» drobn. «

Owsa •
Grochu do gotow. •

» na paszę •
Rzepiu zimowego
Rzepiku zimowego •
Rzepin latowego »
Rzepiku latowego «
Tatarki »
Perek nowych •

C'r nti.

Najwyż.
tal. sgr. fn

Średnia.
tal. Herr. fn.

Najniższa.
t»l. «gr. fn

3 — 2 27 6 2 ab
2 22 6 2 20 — 2 18 9
2 15 — — — _ — — «
1 28 1 27 — 1 26 —
1 )5 — 1 24 6 1 24 —

— — — — — — _ — —
— — — — — _ — — —
- 28 — — 27 — — 26 6
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — - — — - — —

— — - — —
— — — — — — — — —
— — — — — - — — —
— — - _ — _ - — —
- 13 — — 12 — - 11 —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —■
— — — — — — — — —
— — — — — - — —

70
100
90
90

Wyki 
Łubin, żółty 

. niebieski

Koniczyny białćj • » ,
Girłda berllAsfsa, 11 października.

Zastój w interesach zwiększa się zamiast się zmaiejstać dziś 
doszedł do intensy wności, jaka rzadko kiedy się objawia.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 99 płac. 
Poż. pstwa ł c. 1853 (5%) 99% płaG. Obi. pstwa (4%) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 118% płac.

Ust. sastaw.: Zachod.-prusk (8'/,°/0) 72 płac dto (4%) 
78 płac, dto (4%<>/o) 86'/, płac Pozn. nowe (4 “/,j 82'/, jłac. 
Listy rent Pozn. (4°/„) 84% płac. Prask. i4’70) 87 płac.

Walery sairaulosne. Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4°/„j 69% płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 84% płac. Losy z r. 1860 (5ui0) 74'/,
płac. Losy z r. 1864 (4°/0j 61 płaco io. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
110% plac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. |4%) 68% płacono. 
PoIsk. certifi Lit A. po 300 złp. (5%) 92’/, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 żąd. Polak, listy zast. 3 em. w rs. (4°/ ,/ 68% 
płc. Listy likw. 55% płac Włoska poż. (5%j 54% — ’/, płac. Ru­
muńska poż. (8°,0) 89', płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,%) 
59 i 60—59’/,— % płac. Turecka poż. 42% płc. Amer. poż. (6%) 
9ó% płacono Akoye kolei Żelzs. Kol. mind. 134% płacono. 
Gal.-Kar. Ludwik 96'/,—% płacono Austryackie Francusk. 
207’/,—(■’/, płacono. Warsz.-wied. 58% płacono. Banki ltd. 
Austryackie kredyt, mob. 137%—’/, płacono Pozn. prow. 
102% płac. Szląsk. stow. bank. (4C/Oy 115 płac. Gertyf. hip. 
Hubnera (4%%j 96 płac. Hansem. (4'/,u/0) 91'/, płac. Henkel 
14'/, %l - żaó. Meiuing. (4’/,ü/oj — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr praskie 113% płac. ldr. 
1)1'/, płc., suweray 6. 24 płac., nap. 5. 12% płc., połuuper. 5. 
16% płac., doli 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
łacono, Austr.-hankn. 81’/, plac. Rosyjsk. bankn. 76% płac,



— Dyskonto bankowe 5.
Pszenica: 2100 fnnt. w miejscu— tai. wedle jakości 

żąd.; biało pstra polska 73 tal. ze statku plac.; 2000 funt na 
paźd. 74—73’/., paźd.-listop. 71—70’/,, lisL-grud. 70—69’,, kw.- 
maj 71’.,—’/, tal. plac. Zyto: 2000 funt, w miejscu — tal. 
wedle lakości żąd.; poślednie polskie 46-47 tal. średnie polskie 
48-*/, taL płac; na paźdz. i paźdz.-liatop. 47’/,—48’/,-48, list.-

27’/3 tal. Okowitą: trzyma się; w miejscu 167,0, na paźdz. 
i paźd.-list. 16, na wiosnę 16’/,, tal. O16j skalny: w miejscu 
i na grudz. — tal.

Błogo skutkująca ReTalez ière p. dn Barry ma cenną tę
irątphwii

grud. 4S- '/„ grudz.-stycz. 48'/,- ’/«—*/., na wiosnę 49'/,
’/.tal. płac, jęczmień: 1750 lunt. mały i wielki 88—50 

tal wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt.w miejscu 23 — 30 tal. 
wedle jakości żąd.; pośledni pelski 21—24, marchijski 26’/,—27 
pomorski 28 — ', tal. z kolei płac.; na paźdz. i paźdz-list i liat.- 
grud. 26’/,-27 tal. płac, i żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 
tO—70 tal, na paszę 43-52 tal. Rzep: 1800 funt. 100—107 
tal. Rzepik:98—105 tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w miej­
scu 14'/3 tal. żąd.; na paźdz. 14’/,,—’/,—’/„ paźdz.-list. 13”,, 
—lisL-grudz. 13”/„—’/,—’/3 taL płac. Olój lniany: 100 
funt w miej-scu 115|, tal. płac. Olój skalny: w miejscu 7’, 
tal. płac; na paźdz. 7% paźdz.-liztop. 7’/,, taL Okowita: 
100 litrów k 100% w miejscu bez beczki 16 taL f—5 srg. płac.; 
na paźd. i paźdz.-listop. 16 taL 28—29 sgr., listop.-grudz. 16 
tal. 1 — 16 sgr., grudz.-stycz. 16 tal. lsgr., stycz.-luty — tal. — 
sgr., kw.-maj 16 tal. 21—18 sgr. płac.

(¿lełtla azezetinaba, 11 października.
Pszenica: spokojnie; na paźd.-listop. 72*/„ na wiosnę

71 tal. Zyto: spokojnie; na paźdz.-listopad 46 7<, listop.-
grudzieó 47, na wios.ę 49 tal. Groch: — tal. Olój

epiowy: stale; w miejscu 14, na paźdz. 13"/Ia, na wiosnę

Giełda nroclanska, 11 października.
Żyto: 2000 funt, spokojnie; na październik i paźdz.- 

listop. 45’/,, listop-grudz. 46 płac., grudz.-stycz. 46’/, żądano, 
kwiec.-maj 47’/9—48—47’/, tal. płac, i żąd. Pszenica: na 
paźdz. 69 tal. żądano. Jęczmień: na paźdz. 44 tal. ż d. 
Owies: na paźdz. 43*/,, kwiec.-maj 44% tal płac. Rzep: Da 
paźdz. 120 tal. płc. Olój rzepiowy: wyżńj'; w miejscu 147, 
taL żąd., na paźdz. 14—•/„—7, płaa. i żąd., paźdz -listop., 
listop.-grudz. i grud.-stycz. 13”-,,—14 tal. plac. Okowita: 
ceny mało zmienione; w miejscu 14’/,, taL żądano, 13’/, płc.; 
na paźdz. 14 plac., 147,, żąd, paźdz.-list. 13”/„—pic., 14

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

88-91 85 73-80,
84-86 81 72-781
63-64 61 56—581
50—53 48 45-46'
32-34 31 28-301
64-68 60 54—68/

268--258—234
252--240-230
224- 212—210
185--175—160j

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowńj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revales. iżre du Barry po dwudziestoletuiem bez 
skuteczuńm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któreini go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wyboruńj Revale«c!bre du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gad 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Pińsków 
wyleczony została od zastarzalćj niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i (sła ueuia. —No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8-)2: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsennoścL — No. 46,270: J. Ry- 
berts od snchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcji 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gailard, od 
Buchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

T«
70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój ur. 

dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marazałl,

jąrą sprowadzać możua przez wszystkie apteki lub za zalicn,.’ 
od Barry dn Barry I Sp., Wiedeń, Freiuog No. 6, lii piętro <}C 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wjdatki za i,'ki«1 
dp środki a ż_,wi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten Środek lecząco-pożywnj sprzedaje się w j 
kach blaszanych wraz z przepisem ożycia ’/, tuuta za 18 sgr j tM " 
funt za 1 tel. 6 Bgr., 2 funty za 1 tai. 27 egr., 5 funt, za 4 Li 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — R^ 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek li * 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — 
wadzać można przez Barry dn Barry i Spółka w Berlinie ni «

30 Markgrafenstr., Barry du'Barry & Ćomp..’w J^ie<Uh ¿,b, 
Goldschmid Gaase 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ha». „ 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Elsnera- w Lipsk» j 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wróci»»»*0 
u 8. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt.-Sk® 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii □ Rei,, 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. / 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowi 
lub za zaliczką. ’

§. p. Urszula Hraszkon
Sfea legowała w testamencie swym 
z dnia 4 lisjppada 1855 
.1 ulii WlemecktóJ 1©O tal. 
Rozalii Niemieckiej 1OO tal

Osoby te z pobytu nie znane wzy 
wają się, aby się w przeciągu 4 ty 
godni celem odebrania tego legatu 
zgłosiły do pana Żychlińskiego w 
Uzarzewie jako egzekutora testamentu 
lub do podpisanego rzecznika.

Poznań, dnia 22 września 1870.
Lewandowski,

(5762) rzecznik i notaryusz.

Ogrodnik doświadczony w swym zawo 
dzie, zaopatrzony w dobre świadec. żonaty, w 
młodym wieku, wolny od wojskowości, po 
szukuje zaraz umieszczenia Dowiedzieć się 
można w biurze zleceń DO. Wesołowskiego 
w Poznaniu Lipowa ul. No 1. (.6016)

Da-Nakładem ksęgarni Tytusa 
azk len lezą w Poznaniu wyszło dziełko 
śp. Alfonsa Liguorego, Nawiedzenia 
|irzenaj6wlcta-e<o kaUramentu 
Ołtarza 1 Najńw lętMzćj Priiuj 
/Maryi na każdy dzień miesiąca

dodatkiem zawierającym modlitwy ranne 
wieczorne, do Mszy, Spowiedzi i Komu- 

ni św. — Jest to najwierniejsze wydanie 
Nawiedzeń Najśw. Sakramentu, tak jak je 

Alfons Liguori napisał. Cena 77» sgr. 
Poznań, w październiku 1870. ( 6033)

Tytus Daszkiewicz
Księgarz w Poznaniu.

Lampy salonowe od 3 tal.,
„ pokojowe od 20 sgr.,
„ kuchenne od 5 sgr.,
„ wiszące od 1 tal. 20 sgr.,

Latarki podwórzowe i kieszon­
kowe wszelkiego rodzaju od 7 sgr. 
począwszy, polecają
w. Kiliński i Sp.

(6031) w Bazarze.

Świeże masło

przy

Otworzenie cukierni..
drogą kupna istniejącą tu od lat wieluZ dniem dzisiejszym objąłem 

Wrocławskićj ulicy No. 14

Uiihlernlą
i takową nadal pod firmą

P. Urbański

'peb
rala 
W u

Balsam
na odziębiiznę

Najlepszy śro ek do prędkiego usunięci ?? 
odzięblizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniu ‘>t'1 
się skór; butelka po 5 sgr. u ’ (6008) udu
Dr. Mankiewicza aptekarza.

Esencja ua włosy.

Jutro, t. j. w czwartek, dnia 
13 października o godzinie 6 wie­
czorem pogadanka, na 
którą Dyrekcya ’Towarzsytwa Prze 
myślowego członków zaprasza.

[6022] 

Dyrekcya Towarzystwa Przemy­
słowego donosi członkom, że lek- 
cye rysunków i modelowania roz- 
poczną się dnia 15 b. m. o go 
dżinie 8 wieczorem, w lokalu To­
warzystwa. (6023)

Ksląlki szkolne
nowe po tanich 

(.6020)

Józefa Jolo wieża
Rynek 74.

antykwarskie 
cenach u

Aukcya.
I

wyrabiane podług szwaj­
carskich zasad, jest co­
dziennie do nabycia n por­
tiera pod No. 15c przy 
lieriińskićj ulicy. (5989)

Dominium Rudki.

IJózefa Warszawskiego]

lombard

prowadzić będę.
Starać się będę o to, by okazane mi 

rzetelnością i punktualną usługą i zostaję
Poznań, 11 października 1870.

P. Urbański,
(5996) Wrocławska ul. 14.

Najskuteczniejszy, uznany śród k przed» ! 
wypadaniu włosów i celem ich konserwo-j 
wania butelka 127, sgr. w (6009)

Dra Manbiewicza
aptece nadwotnój w Poznania.

zaufanie usprawiedliwić ścisłą

z uszanowaniem

-gę jpmCa ÄJB7S (6209)|

‘OMfd diąsiod iwoi

oiAqoq ; mzs|Ę ensiod g
kXon[oą na ąopiUMza m orpif

Prospekt

W poniedziałek, dnia 17 bm., 
o 8 wieczorem, w lokalu Towa­
rzystwa Przemysłowego pan Wła­
dysław Ordon będzie miał od­
czyt o lYIioKiowiozai.

Dyrekcya. (6024)

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w piątek dnia I 
14 październik» rb.. przed południem!) 
o 12 godzinie przed tutejszymi gmachem są- j 
dowym najwięcćj dającemu za natychmia-i

stówą zapłatą 14 gęsi l 15
indyków.

Hyehlewski, król, komisarz aukc.

Podgórna ul. 14 daje na|wyż> 
szc pożyczki na zastawy wszel­
kiego rodaju. (6010)
Zastawy chronią się starannie 

przed uszkodzeniem. *

Dii a, 13 bm ua Uotaeyą
kloaki v*.-;trobiane z kapustą,
na które zaprasza uniżenie (.6034)

K. Stark
na Wroclawskićj żwirówce.

Nadzwyczajne zebranie
Towarzystwa Młodych Prze- 
niysłowców odbędzie się w Nledzie'ę 
dnia 16 b. m. o godz. piątej po południu
w zwykłym lokalu. (6991)

Złirząd.

Losy loteryjne I); iVä S'31
7Sj 2 tai. rozsyła Ozańshl, Berlin, 
Jauuowitzbriicke 2. ___ (.5699)

Chemika dr. Ilaucka
( 6027)! ozonizowany dorszowy tran 

a. 124 sgr. wQtrobiany a. 121 sgr.
w suchotach, cierpieniach skrofulicznych itd 
kilkakrotnie doświadczany, jest w Poznaniu 
do nabycia tylko u aptekarza nadwornego 
pana dr. Stankiewicza. (6CO7)

Obwieszczenie
Cóż Ci mam śpiewać — śpiewać Kazio 

drogi,
Chcesz ze mną dzielić me żale boleści? 
Pełne ich serce — puste domu progi, 
Myśl to o Tobie, co mi serce pieści. 
Ujrzeć więc Ciebie pragnę z całej duszy, 
Bo tęskniąc za Tobą w końcu ja uwiędnę 
Aby uśmierzyć te wielkość katuszy

' Wyznacz dzień miejsce — a pewno przy- 
.(6019)__________ będę...

Towarzystwa kolei żelaznej Wrocławsko-Warszawskiej
(pruska przestrzeń).

Gdy w skutek naszego pierwszego rozpisu 10 pet. wpłata na zamó­
wione akcye pierwiastkowe i w pierwszeństwie stojące, budowa kolei żela-

Z dniem 1 «tycznia 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedziało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do- 
łożjmy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdćj gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe W. Księstwa Po­
znańskiego.

Ma:ąc przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tój Publiczności, którśj służyć jest naszóm najgorętszćm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie roz­
miaru niniejszego prospektu.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach recztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicy i kwartalnie 1 zlr. w a.: 

u Wgo Frledlelna w Krakowie, 
u Wnych Gub rynowlezą i Schm tta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ »bonować możua na wszystkich^ stacyach pocztowych

•Ç6 °N ‘ln «”P0M

(5309') « -uteoeiod oinet wjonza
-i;qnj fęn*ouBzg i z tuajB afzjji)
ląnApjcs j Ronini 0nJO,liM

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Dom. Grzybowo pod Wrześnią potrze. 

b'ije kucharza, kawalera -- któryby ta­
kże w wolnym czasie usługiwał. (5998)

Kucharz nieżonaty znaj­
dzie natychmiast miejsce w Dom. 
Kecz p. Łopienno. Odpisy 
świadectw freo winny być nade­
słane. (6018)
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Od 1 paźdz eruika r. b mieszkam przy 
nlicy BerllńsklóJ No. 26, obok tumu pro­
testanckiego. [6977]

Stanisław Laskowski,
dyrektor owczarń.

znój bardzo znacznie przyspieszoną została i rześko postępuje, przeto wzywa Związku półaecno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego' w Pozna- 
się stósownie do § 17 statutu Towarzystwa szanownych panów akcyonary-niu ’ w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego'

Nauki rozpoczynają się w moim zakładzie 
dnia 17 października b. r. [5972]

A. Estkowska,
Poznań, ulica Ogrodowa No. 13a.

Pensjonat dla młodzie­
ży katolickie gimna^yum 
odwiedzające;) pod tro­
skliwą opieką w kole fa- 
milijnem wskaże księ­
garnia «9. K. Żupań- 
s kiego. (5979)
Kilku Studentów przyjąć mogę ua stancyą. 

Kiliński, nauczyciel
ul. Wrocławska No 16, (.6032)

Kilku studóutów z pomocą w naukach 
za tanią cenę może być umieszczonych. Ry- 
baki No 4. (.6021)

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

Mcrzbacfii,
nauczyciel, 

św. Marciu No. 46.

uszów, aby następną wpłatę
dwudziesto-proceutową nominalućj kwoty na zamó­

wione akcya pierwiastkowe i w pierwszeństwie stojące, w przeciągu czterech 
tygodni a najpóźnićj w czasie

od 15 do 20 listopada rb.
u jednego z bankierów towarzystwa

a) pana Juliusza Aleksander w Berlinie, na ul. Doroty No 54.
b) paua Meyera Coha w Berlinie, na ulicy pod Lipami No 11.
c) panów Braci Guttentag we Wrocławiu

przy przedłożeniu arkusza kwitowego za
pierwszą wpłatę złożyli.

Zaś tych szanownych panów akcynaryuszów, którzy jeszcze z pier­
wszą wpłatą 10 procentową są w zaległości, wzywa się niniejszćm, 
aby takową wraz z procentem przewłoki, jako tćż i obecnie rozpisaną dwu-' 
dziesto-procentową wpłatę przy odebraniu pokwitowania 
u bankierów Towarzystwa złożyli. (.6017)

Także zupełne zapłaty na zamówione akcye pierwiastkowe i w pier­
wszeństwie Btojąco są dozwolone, natenczas wygotowane akcye wraz z bie 
żącemi kuponami, z wykazami dywidenlów i talonami przy zwrocie doty­
czących arkuszy pokwitowań wręczone zostaną.

Berlin, dnia 11 października 1870.
Zarząd Towarzystwa budowy drogi żelaznej 

W rocławsko- Warsza wsklćj
(pruska przestrzeń).

List; niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Calller.
 ni. Berlińska No. 14, Poznań.

Poznań, w październiku 1870. 
Niniejszóm pozwalam sobie donieść uniżenie, że obok mćj ajen-

tury w tutejszćm mieście założyłem

Kantor loteryjny
pod dotychczasową firmą

S. Litthaner,
polecając to nowe przedsięwzięcie łaskawćj życzliwości.O. Bźitiliaaier.,
Wilłielmowslii plac 17, w lokalu byłego handlu ban­

kowego i wekslowego Kaskla. (6013)

w Po-Przez Ludwika Merzbaeli 
znan.u są do nabycia:
Złoty Jasienbo. Powieść współ­

czesna przez J. I. Kr. 1 tal. 10 sgr.
Promyki. Nowe poezye liryczne 

przez Włodzimierza Wolskie»
» <«. 24 sgr.
Z 7 u. Dramat w 5 aktach przez E. Lu 

bo w sL lego. 20 sgr.
Jadwiga. Obrazek historyczny dla 

Polek, skreślił W. Sarnecki. 20 
sgr.

Li ty z Krakowa. Napisał
Józef Itremer. Wydanie trzecie.
3 tomy 6 tal.

Trzecie wydanie

książki do czytania
dla

katolickich szkol elementarnych
przez

K. Kasińskiego,
nauczyciela praktycznego przy król, seminaryum naucz, w Poznaniu. 

Cena nieopr. 8 sgr., opraw. 10 sgr.
wyjdzie 30 b. m. — Wszelkie zamówienia na­

tychmiast będą uskutecznione.
Ijudwik JMCerzbacłi.

Szarownćj Publiczności niniejszóm donoszę, że z dniem 1 października 
otworzyłem w domu p. A. Łukowskiego, przy Wilhelmowskiój ul cy 
No. 581

Nakładem księgarni ŁutiW. 
Alerzbaelia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach

Napisał
Witold Rogdanko.

Handel towarów kolonialnych, delikatesów, 
farb, tabaki, tytoniu i cygar

pod firmą:

P. Romatowski.
Usiłowaniem mojćm będzie przez spieszną i rzetelną usługę uskarbić 

sobie zadowolnienie Szanownój publiczności i polecam przedsięwzięcie mo.e 
łaskawym względom. Uniżony

P. fiioiiiatowsk!.
i Rawicz, 10 października 1870. (5969)

W poniedzialek| 
dnia i7 b. m. przy- Ąj 
będę znowu do hote-gg 
lu Keilera z wielkim™ 

transportem krów 1 oleląt z łęgu neteo- 
kiego t-.kże i pięknego stadnika rasy ol- 
denburgsko-fcoienderskiej na sprzedaż.W. łlantanii, handlarz bydła. 

(.6026)
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W Brylewie
pod Lesznem

sprzedaż baranów rozpo- 
cznie się jak zwykle od połowy 
października. Ceny zastósowałem 
do konjunktur zniżywszy takowe, 
prócz baranów rezerwowych, od 
20 do 50 tal. (6014)

Szczawiński.

Tr

Mn
tna
Wlf

Beczki do kapusty rozmaitej 
wieikośei, jako też beczki do wy­
waru poleca

Eartwig Kantorovicz,
(6012) Wroniecka ulica No. 6.

Miejska szkoła Mownicza
Eckernförde.

a) Szkoła dla murarzy, cieślów, kamieniarzy itd.
b) Szkoła dla budowniczych machin i młynów, 

fabrykantów rzeczy metalowych itd.
Wszystkie w minionym roku szkólnym wygotowane przez uczni prace 

wystawione zostały na odbytóm dnia 9 kwietnia w Kieł zebraniu szlesw. 
holszt. stowarzyszenia techników ce!em ich kompetentnego ocenienia. W sku­
tek tego publiczne uznanie prac w niemieckiój „Bauzeitung“ No. 16, .,Ham­
burger Nachrichten“ No. 88, „Kieler Ztg.“ No. 1696, 1671, 1704, 1705. 
Pomiędzy innemi oświadcza artykuł, podpisany przez kielskiego budowni­
czego p. Martens, (Kieler Żtg. Noć 1704): „Podpisany, który miał sposo­
bność poznania rezultatów innych szkół budowniczych, zdumiał się w wy­
sokim stopniu, gdy spostrzegł, że młoda szkoła Eckernfórdska nie tylko 
stoi na równi ze star.zemi, lecz wykazuje większą zgodność w rozmaitych 
przedmiotach naukowych niż to w inn ch dzieje się szkołach.“

Frekwencya w II roku szkólnym już 87 uczni. Początek III roku 
szkólnego w nowo wybudowanym gmachu szkólnym dnia 31 października 
1870. Bliższe szczegóły przez programy. (6028)

Dyrektor miejskiej szkoły budowniczej.
Wilda.

Naikładeas i adouba*! Ludsiba Uerabaftba wPoanaata.

Prosięta peínéj kr tfi1 p° 
. kt(w wieku 7 tygodni, rasy Jork- 

shire, Suffolk i Essex, sprzedaje L 
sztukę po 3 talary Dom. IK>- to 
wiec p. Czempiniem. (6015) mi<

Sprzedaż tryków
tutejszćj przez wielkie figury 

się odznaczającej owczarni zarodo- 
wćj elektoralno-negrettów rozpo- 
cznie się znowu dnia 1 listo- 
p da r. b. (6011)
Dom. Niższe [Andrycho­
wie pod Szlichtingową, 

stacya Wschowa.

Sprzedaż trykó*
**ar.ja- z zarodowej owczarni mojéj roi- 

poczyna się w BorUU 25 mb.
Holaezkonl« p. Witkowem.... ! -1- ___ ____________ Iw kotaezliowle p. Witkowem 20 bm- 

Tryki rosłe, ceny umiarkowane.rosie, ceny umiarkowane. [59ó?J
Aleksander Graeve.

Od ekspedycyi.
Na ustawiczne reklamacye o Doda­

tek zapowiedziany do No. 230 Dzien­
nika mamy honor odpowiedzieć, 
był to cyrkularz jednego z .kupców 
tutejszych, polecający swój skład cy- 8- 
gar i przeznaczony li tylko dla abo­
nentów miejscowych.
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